
Bohater Stalingradu Minister Obrony Naro­
dowej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Marsza 
łek Konstanty Rokossowski.

ŚWIĘTO
NASZEGO WOJSKA
SERDECZNĄ miłością otacza naród polski swoje 

wojsko-. Z radością patrzym y na świetnie uzbro­
jone, wyekwipowane w  najnowocześniejszy sprzęt, 

oddziały Polskiej A rm ii. Z dumą m yślim y o je j doioód- 
cy, opromienionym sławą — Marszałku Rokossowskim.

Silne jest Ludowe Wojsko Polskie. S iły  te j potrze­
bujemy, aby zabezpieczyć nasze pokojowe budownictwo, 
aby zapewnić realizację planów dobrobytu materialne­
go i  rozkw itu  kulturalnego Ojczyzny.

Źródłem s iły  naszej a rm ii jest je j najściślejsza więź 
z ludem polskim, z jego sprawami i  dążeniami.

Przed wojną, w  Polsce kapitalistycznej, ludzie bali 
się wojska, widząc w  n im  instrum ent władzy burżuazyj- 
nego ucisku.

ówczesny korpus oficerski, wywodzący się ze sfer 
posiadaczy, w iernie ch ron ił porządku starego, kap ita li­
stycznego świata, częstując żądających Chleba demon­
strantów  — ku lam i karabinowymi. A  potem, wę wrze­
śniu 1939 r., w ia ł co s ił zaleszczycką szosą, zostawiając 
własnemu losowi pozbawionych broni i  ekw ipunku  żot- 
nierzy. .

Tamte czasy należą już  do koszmarnej, ale bezpo­
wrotnej przeszłości.

W warunkach władzy ludowej arm ia stoi na straży 
interesów całego narodu. Dowodzi tą arm ią syn warszaw 
skiego ludu, wychowany w  stalinowskie j szkole zwycię­
żania —  Marszalek Rokossowski. Oficeram i ludowego 
wojska są synowie robotników i  chłopów, którzy strze­
gą plonów pracy swych ojców i  braci.

Cena 15 groszy

Rozkaz
Ministra
Obrony
Narodowej

SZEREGOWCY I  M A R Y N A ­
RZE. PODOFICEROWIE I  O- 
FICEROWIE. GENERAŁO­
W IE I  ADM IRAŁO W IE !

DZIŚ, w  dniu dziewiątej 
rocznicy historycznej b itw y  
pod Lenino, cały naród polski 
i jego s iły zbrojne obchodzą 
Dzień Wojska Polskiego.

Tegoroczny* Dzień Wojska 
Polskiego obchodzimy w  wa­
runkach zjednoczenia wszyst­
k ich  s ił naszego narodu, k tó ­
ry  pod sztandarami Frontu 
Narodowego w  wyborach do 
Sejmu wyrazi swą niezłomną 
wolę w a lk i o pokój, o rozkw it 
i  szczęście naszej Ojczyzny. 
Obchodzimy ten dzień w  chwi 
l i ,  gdy X IX  Zjazd Kom uni­
stycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego bardziej jeszcze u- 
m ccnił poczucie wciąż rosną­
cej siły, zwartości i przewa­
gi obozu pokoju i  socjalizmu 
nad obozem im peria lizm u i 
wo jny.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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X IX  Zjazd W K P  (b )  
p rzy ją ł jednomyślnie

d y re k ty w y  w  spraw ie  piątego

5-let niego Planu Rozwoju ZSRR 
na lata 1951 -1955

D NIA 10 października na popołudniowym posie­
dzeniu XIX Zjazdu Wszechzwiązkowej Komuni 

stycznej Partii (bolszewików) toczyła s;ę nadal dysku 
sja nad referatem N. CHRUSZCZOWA — „Zmiany w 
statucie W KP(b)“ .

LUDOWE Wojsko Polskie 
jest spadkobiercą bohater­

skich tradyc ji wyzwoleńczych 
i rewolucyjnych narodu pol­
skiego. Wychowane w  duchu 
płom iennej m iłości Ojczyzny i  
braterskiej przyjaźni z innym i 
narodami, czerpie nieposkro­
mioną siłę ze świadomości 
swych zadań i  obowiązków w  
służbie zabezpieczenia ludowe 
go państwa przed zakusami im  
perialistycznego wroga.

Siła naszego wojska opiera 
się na serdecznym sojuszu, łą ­
czącym A rm ię  Polską z  nie­
zwyciężoną A rm ią  Zw iązku Ra 
dzieckiego.

To na radzieckiej ziemi, dzię 
k i braterskie j pomocy rządu 
ZSRR i  osobiście Generalissi­
musa Stalina, powstały w  la ­
tach w o jny pierwsze oddziały 
naszej arm ii. 12 października 
1943 r. wyszli w  historyczny 
bój przeciw  hitlerowskiemu na 
jeźdźcy żołnierze 1 D yw iz ji Ko  
ściuszkowskiej, aby spod Le­
nino, u boku A rm ii Radziec­
kie j, w  ciężkich bojach, do­
trzeć do tw ierdzy hitleryzm u  

Berlina, aby zdruzgotać tę 
twierdzę i  przynieść wyzwole­
nie narodow i polskiemu.

I  DZIŚ. gdy amerykańscy 
następcy H itlera, niebacz­

n i losóu) swego poprzednika, 
zbroją się i knują  p lany no­
wej pożogi wojennej, dążąc do 
zniszczenia tego, co naród pol­
ski o fiarnym  w ysiłkiem  zbudo 
wał na swej wolnej ziemi, 
dziś ze spokojem, w  poczuciu 
s iły patrzym y w  przyszłość i  
budujemy tę przyszłość zjed­
noczeni w  Narodowym Fron­
cie wszystkich patriotów.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Obradom przewodniczył O. 
Kuusinen.

W dyskusji nad referatem za 
bierali głos:

Borisow (Jakucka ASRR), Ko­
złów (Leningrad), Klimenko (U- 
kraina), Jakubów (Azerbej­
dżan), A lim ow (Uzbekistan), 
A ionow (Kazachstan), Kiriczen- 
ko (Ukraina).

M. Saburow omówił w yn ik i 
pracy kom isji powołanej przez 
Zjazd w  celu rozpatrzenia uzu­
pełnień do projektu dyrektyw 
w sprawie piątego pięcioletnie­
go planu rozwoju ZSRR na lata 
1951 —  1955. (Przemówienie M. 
Saburowa rozpoczynamy na str.
4)-
ZJAZD przyjął jednomyślnie 

dyrektywy X IX  Zjazdu par 
ii w  sprawie piątego pięciolet­

niego planu rozwoju ZSRR na 
lata 1951 — 1955.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym wyg łos ili przemówienia po 
witalne przewodniczący Komu­
nistycznej Partii Norwegii E. 
LoeviIieg, przedstawiciel Komu 
nistycznej Partii Wenezueli F. 
Bolanos, sekretarz Algerskiej 
Partii Komunistycznej L. Bucha 
l i  oraz przedstawiciel Komu­
nistycznej Partii Indonezji.

•  W ła sn e  hotele
•  gospodarstw a
•  bufety

Coraz lepiej 
pracuje 
Zaopatrzenie 
Robotnicze
ZGODNIE z uchwałą rządu 

gwarantującą wszystkim 
ludziom pracy daleko idącą po 
prawę warunków bytowych, 
przy większych zakładach pro 
dukcyjnych woj. szczecińskie­
go powstają Oddziały Zaopa­
trzenia Robotniczego, których 
w  tej ch w ili jest już w  na­
szym okręgu ogółem 13.

Do przodujących należy Za­
opatrzenie Robotnicze przy 
Zarządzie Portu Szczecińskie­
go, które rozwinęło intensyw­
ną działalność. Oddział ten pro 
wadzi obecnie trzy  stołówki, 
z których korzysta na razie 
ty lko  200 osób. W  planach leży 
wyżywienie 1.500 pracowni­
ków. Dzięki projektowanej roz 
budowie własnych ośrodków 
produkc ji ro lnej i  hodowlanej, 
jakość i  kaloryczność posiłków 
wyb itn ie  się. podniesie. Za­
rząd Portu Szczecińskiego p ro ­
je k tu je  budowę nowych po­
mieszczeń dla 4 stołówek. O- 
prócz tego OZR przy Zarzą­
dzie Portu prowadzi 10 bufe­
tów, których godziny o tw ar- 

I cia zostaną przystosowane do 
potrzeb robotników.

Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego prowadzi ponadto w ła 
sne gospodarstwo warzywno- 
ogrodnicze, które w  przyszłym 
roku rozciągnie się na po­
wierzchni 7 ha. Zasadzono na 
n im  już 1.000 drzew owoco­
wych. W roku 1953 zostaną za­
łożone Inspekty. 
(I)OKONCZENIE NA STR. 7)

Murarski

REKORD
POLSKI
padł
w szczecińskim

ZBM-ie
WCZORAJ o godz. 12 padł w 

szczecińskim ZBM-ie murar 
skt rekord Polski. W  ciągu 20 
godzin pracy — a więc nieca­
łych trzech dni — tró jka Pa- 
cześniaka w  składzie: KAZI­
MIERZ PACZESNIAK, STEFAN 
KOSICKI i  JERZY DROŻYŃ­
SKI wym urowała 258,14 m  sześ 
ciennych muru — układając 
103.228 cegieł. W  czasie o 4 go 
dżiny krótszym od rekordu ol­
sztyńskiego, mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, tró jka Pacześniaka ułoży 
ła o 3.228 cegieł więcej.

W pierwszym dniu próby tró j 
ka wykonała 1807 proc. normy, 
drugiego — 968, a trzeciego — 
1188 proc.

Była to naprawdę zgrana, do­
brze zorganizowana praca . ze­
społu murarskiego, podręcz­
nych i transportu. Na ten suk­
ces złożyła sie również rekordo 
wa praca GENOWEFY PACZ- 
WY — młodej kobiety uczącej 

na budowie murarki, ROMA 
NA PIETRZAKA, FRANCISZ­
KA BIELAWSKIEGO i  JÓZEFA 
WALISZA — podręcznych zao 
patrujących rekordzistów w  za 
prawą i cegły. Dzielnie spisały 
się również kobiety obsługują­
ce betoniarkę — ROGALSKA i 
PISOWACKA oraz junacy „SP" 
pracujący na budowie i uczący 
się zawodu. W czasie próby 
siedmiokrotnie i ośmiokrotnie 
przekraczali oni swoją normę 
dzienną.

Trójka Pacześniaka nie po­
przestanie na tym  wyniku.

Aby pójść do urn wybor­
czych z nowymi osiągnięciami 
— oświadczył Pacześniak przed 
stawicielowi „Kuriera" — już 
w przyszłym tygodnui rozpocz­
niemy następną próbę pobicia o 
kilkanaście tysięcy rekordu Pol 
ski ,tym razem własnego'".

Depesze
z okazji
Dnia Wojska 
Polskiego
DO
M IN ISTRA OBRONY 
NARODOWEJ POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ
M ARSZAŁKA POLSKI 
TOWARZYSZA 
KONSTANTEGO 
ROKOSSOWSKIEGO

Z okazji Dnia Wojska Pol­
skiego przyjm ijc ie , Towarzy­
szu M inistrze, pozdrowienia w 
im ienin A rm ii Radzieckiej i  
własnym.

Życzę Wam owocnej pracy 
i  dalszych sukcesów w  umac­
nianiu gotowości bojowej sił 
zbrojnych Polskiej Rzctzypo 
spolite j Ludowej.

M IN ISTER SPRAW 
WOJSKOWYCH ZSRR 
(—) A. W ASILEW SKI 

M ARSZAŁEK
ZW IĄ ZK U  RADZIECKIEGO

F\EPESZĘ z serdecznymi ży 
‘--'czeniam i i  pozdrowienia­
m i dla Ludowego Wojska Pol­
skiego przesłali również na rę 
cc Marszałka Rokossowskiego 
m inister obrony narodowej Re 
p ub lik i Czechosłowackiej — A. 
Cepicka, m inister s ił zbrojnych 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej — E. Bodnares i  m inister 
obrony narodowej Węgierskiej 
Republiki Ludowej —  F. M i- 
haly.

„Chcemy pracować
tam gdzie wykuwa się
podstawy dobrobytu
nowe] ojczyzny

- mówią młodzi 
robotnicy

 ̂ zgłaszając się
na apel 

ZG ZMP
do pionierskiego

zaciągu
jV[ ATYCHMIAST po ogłosze- 

'n iu  apelu Zarzadu Główne­
go ZMP, wzywającego młodzież 
do pracy na najtrudniejszych 
cfdcinkach naszego przemysłu i  
budownictwa, -przystąpiło do 
pionierskiego zaciągu wielu 
młodych robotników i  robotnic.

W  Warszawie jako pierwsi 
w stolicy wystąpili do skiero­
wania ich do pracy w  bryga 
dach szturmowych młodzieżo 

i robotnicy Warszawskich Za 
kładów Napraw Samochodo 
wych.

Pragnąc na najtrudniejszych 
odcinkach naszego przemysłu 
metalowego przyczynić się do 
wykonania Planu 6-letniego 
zgłaszam swój udział w  pio­
nierskim zaciągu — powiedział 
młody monter siln ikowy i  przo­
downik pracy — Mieczysław 
Dzięcioł — chcę pracować tam, 
gdzie wykuwa się podstawy do 
brobytu i  s iły  naszej Ojczy­
zny.

Swbj udział w ochotnie'ym 
zaciągu zgłosiła także robotnica 
tokarz Apolonia Lis oraz Juliusz 
Semenowicz i Stanisław M ali­
nowski.

D  ÓWNIEŻ w wielu innych 
*-'•zakładach pracy Warszawy 

odbyły się zebrania, na których 
młodzi robotnicy podejmowali 
apel Zarządu Głównego ZMP.

W  Łodzi pierwsi przystąpili 
-do pionierskiego zaciągu ZM.P- 
owcy z Zakładów Przemysłu Ba 
wełnianego im. Stalina. W  dal­
szym ciągu z całej Polski napły 
wają liczne zgłoszenia młodzie 
ży podejmującej apel ZGZMP.

ŁADNIE  tu, prawda Oleń­
ko? — pyta pani L id ia  ’ 

swą córeczkę.
Oleńka ma rok i  cztery mie­

siące, ale z całą pewnością za­
dowolona jest z przenosin spod 
Katowic do nowego, pięknego 
i słonecznego mieszkanka. Do­
koła ozłocone jesienią lasy, pa 
górki, rzeczka... Będzie można 
biegać dowoli i  używać swo­
body.

Lecz gdzie zamieszkała O- 
leńka???

Odwróć Czytelniku kartkę, 
a dowiesz się na str. 3 o no­
wym  osiedlu.

I
Ł
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Skup
ziemniaków
W CAŁYM  k ra ju  trw a ją  już  

, intensywne w ykopki i  
w ie lu  chłopów — zwłaszczc{ 
mało i  średniorolnych, rozpo­
częło dostarczać ziemniaki do 
punktów skupu. Gdzie akcja 
ta  została odpowiednio przygo 
towana, tam przebiega ona 
sprawnie i  pomyślnie.

W niektórych powiatach 
chłopi nie czekali na otrzyma­
nie zaświadczeń, lecz przedter 
minowo Zaczęli realizować 
plan dostaw.

A le  nie wszędzie należycie 
doceniono znaczenie skupu 
ziemniaków. W niektórych po­
wiatach dostawy ziemniaków  
potraktowano jako m nie j ważJ 
ne od wykonania innych obo­
wiązków wobec państwa. Mel- 

• dunki, napływające z terenu, 
donoszą, że w  w ie lu  miejsco­
wościach istn ieją jeszcze po­
ważne niedociągnięcia i  braki 
w  te j akc ji — zwłaszcza ze 
»trony terenowych władz admi 
nistracyjnych i  aparatu skupu.

W  naszym województwie do 
tyczy to przede wszystkim po­
w ia tów  gryfickiego, kamień­
skiego i  wolińskiego, które w  
tabe li współzawodnictwa o ter 
minową sprzedaż ziemniaków  
wloką się na szarym końcu. A 
powiaty te w inny brać p rzy­
kład z Choszczna, Stargardu i 
Pyrzyc, które w  akc ji ziemnia­
czanej przodują.

Oczekujemy też większej 
sprawności od aktyw u w ie j­
skiego i  urzędników Urzędu 
Skupu i  Rady Narodowej w  
powiecie szczecińskim. Dopie­
ro  w  12 procentach pow iat ten 
wykonał swe zobowiązania paź 
dziernikowe w  dziedzinie sku­
pu ziemniaków!

P RACOWNICY aparatu sku 
pu i  rad narodowych po­

w in n i ja k  najprędzej zrewido­
wać swoje dotychczasowe sta­
nowisko. Zwłaszcza, że okres 
dostaw ziemniaków trw a  znacz 
nie krócej niż skup innych  zie 
miopłodów rolnych. W inn i oni 
dołożyć usilnych starań, aby 
dostawy ziemniaków  — jed ­
nego z podstawowych a rtyku ­
łów spożycia codziennego, prze 
biegały ja k  najsprawniej, aby 
żaden ku łak czy też spekulant 
w ie jsk i nie mógł uchylić się 
od tego obowiązku, aby speł- 

„ n il{  go również wszyscy mało 
i  średniorolni chłopi. Ludność 
pracująca m iast musi otrzy­
mać ziemniaki dobre i  we w ła  
ściwym term inie. Ludność pra 
cująca m iast jest żywo zainte 
resowana w  tym , by dostaw 
ziemniaków nie u trudn ia ła  o- 
porna postawa kułaków, zara­
żająca niekiedy chwiejne ele­
m enty średniaków.

Cały aparat skupu, cały ak­
tyw  terenowy musi sobie zda­
wać sprawę z ważności te j ak 
cji. A k c ji nie izolowanej, ale 
ściśle związanej z realizacją 
innych zobowiązań wobec pań 
stwa. A k c ji nie oderwanej od 
aktualnej problem atyki p o li­
tycznej naszego narodu, ale 
najściślej z nią powiązanej, bo 
wykazującej postawę wsi, bo 
będącej jednym z m ierników  
patriotyzmu mas chłopskich.

Kochamy nasze Wojsko
stojące na straży pokoju!

Żołnierze garnizonu Szczecina 
uczcili rocznicę bitwy pod Lenino
i Dzień Wojska Polskiego

D  OCZNICĘ historycznej b itw y  pod Lenino i  Dzień W oj- 
■*-\ska Polskiego uczciły jednostki wojskowe garnizonu 

szczecińskiego uroczystą akademią, która  odbyła się wczoraj 
w  sali ZBM.

W prezydium obok ofice- jące na straży interesów mas 
rów, podoficerów i  szerego- pracujących. Dlatego też wraz 
wych zasiedli zaproszeni goś- z całym narodem pozdrawia­
cie — przedstawiciele p a r tii i  my dziś X IX  Zjazd WKP(b), 
organizacji społecznych, przo- k tó ry  jest również dla nas d r o 
downicy pracy i  racjonalizato- gowskazem ja k  należy stać na 
rzy. straży pokojowego budownic-

Akademia rozpoczęła się twa. 
przemówieniami pow ita lnym i. Zapewniatny wszystkich 
W im ien iu  Wojewódzkiego K o  uczciwych patriotów  zjedno- 
m itetu Wyborczego Frontu Na czonych we Froncie Narodo- 
rodowego ob. Fulińska przeka wym, że nasi żołnierze nie za- 
zała żołnierzom serdeczne po- wiodą zaufania i  jeszcze bar-
zdrowienia, mówiąc:

Naród nasz otacza swo
dziej walczyć będą o uzyska­
nie ja k  najlepszych w yn ików  

» j i , -  „ „ „ „ „ „  w  wyszkoleniu bojowym  i  po
Utyranym. by o fiarn ie  H u * *
klasie robotniczej i  pracujące 
mu chłopstwu.

Wraz z n im i pójdziemy 26
synami, braćmi i  kolegami,
lą r n  nas wspólny cel -  Hm ,  poJualenly „
iłowanie jasne, s a c ^ liw e j E a idzlerllika  do u rn  b o I.  
przyszłości, zbudowanie so- c2ych . oddaray swe glosy m  

najlepszych synów naszego na 
rodu — kandydatów Frontu

cjalizmu. Jesteśmy wam 
wdzięczni za to, że stoicie 
na straży naszej pokojowej, NaroAoweeo 
twórczej pracy Nasza w o l- % „ , . zysta-akademIa Mikoń. 
nosc zrodz.la sią w  tyyniKU występami artystycz
wspólnie przelanej k rw i bo- „ i  .nym i w  wykonaniu  zespołów 

budowlanych, energetyki i  jed

Święto
naszego
Wojska

W skupie zboża
pow. Nowogard
bliski
zwolnienia
z miarek i odsypów
PO GRYFICACH, które jako 

pierwszy powiat naszej zie­
m i zwolnione zostały z miarek 
i odsypów ,bo wykonały już 90 
proc. rocznego planu skupu zbo 
ża, powiat nowogardzki walczy 
o to, by już w najbliższych 
dniach, jako drugi powiat w 
woj. szczecińskim, wykonać 
plan skupu w 90 procentach.

Na trzecim miejscu w skupie 
zboża (wg obliczeń rocznego 
planu) znajduje się obecnie po­
w ia t woliński. Nasz podmiejski 
powiat szczeciński zajmuje 5-te 
miejsce (82 proc. roczn. planu).

Gryfino, Stargard i  Pyrzyce— 
to „ostatnia tró jka" w  wykona­
niu obowiązków w planowej 
sprzedaży zboża.

haterskich żołnierzy A rm ii 
Radzieckiej i  OdrodzmieBO wojskowej.
Wojska Polskiego. Cenimy J_____ _
tę wolność ponieważ w ie ­
my, że ty lko  -w warunkach 
istnienia w ładzy ludowej 
mamy możność u trw a lić  na 
sze zdobycze ł  zapewnić na 
szej Ojczyźnie siłę i  dobro­
byt.
N iem ilknącym i oklaskami po 

w ita li też zebrani wystąpienie 
przodownika pracy Zarządu 
P ortu  ob. TYSZKIEW ICZA.
Zapewnił on, że portowcy nie (DOKOŃCZENIE ZE STR 1.) 
będą szczędzić s ił, by u trw a ­
lić  to, co wywalczyli bohate- Wiemy ponad wszelką w ąt- 
row ie spod Lenino, Warsza- pliwość, że, ja k  powiedział 
w y  Kotobrzega i  Berlina. Marszałek Rokossowski, „ mg- 

Głębokie wzruszenie ogar- dy w ięcej stopa najeźdźcy nie 
nęło wszystkich, gdy na salę będzie deptać wolnej ziemi 
weszła delegacja dzieci ze «zko polskie j“ . Mamy pewność, ze 
ły  TPD n r 7. Uczennica Danu- gdyby wróg poważył się na- 
ta TURMANOW SKA wręcza- paść na nasz k ra j, wyłam ie so- 
jąc o ficerow i wiązankę k w ia - bie zęby.
tów  powiedziała: Polska przestała być raz na

— M y dzieci kochamy na- zawsze kra jem  słabym i  nieza- 
sze Wojsko Polskie za to, że radnym, staje się przodującym  
czuwa ono nad naszym szczę w  Europie kra jem  siły, żelaza 
ś liw ym  dzieciństwem. Dzię i  stali, kra jem  rosnącego do­
k i naszym żołnierzom może brobytu  materialnego  i  rożkw i 
my spokojnie się uczyć, by tu  ku ltu ry . 
wyróść na pełnowartościo- T JM A C N IA N IE  obronności 
wych obywateli Ludowej naszego ludowego pań- 
Ojczyzny. stwa, to ważne zadanie, stoją

ce przed wszystkim i patriota-

REFERAT zasadniczy w y - mi. To realizacja naszych w ic i 
głosił oficer W ALENTYN, k ich planów rozbudowy, to wy  

S tw ierdził on, że piękną i  pe ł- konanie 6-letniego planu i  po- 
ną chwały drogę przebyło rywającego programu Frontu  
Wojsko Polskie walcząc u  bo Narodowego. 
ku  niezwyciężonej A rm ii Ra- Zo f  programem za w ld .  
dmeckiei o wyzwolenie Ojczyz kości naszej Q j zny o M a . 
ny. Pierwsze regularne oddzia 6 października glosy na
y  Wojska Polskiego ta m o w a  k£nd d£ ów Fron łu  J arodowe 

ły  się właśnie na bra tn ie j zie cyw ilam i pójdą

sssss
£ a? u T  P r ­
zejęli się wypróbowani bojow sf ° s i  Ojczyzny, M orzy zdecy- 
nicy w a lk  klasowych z p o i- i ? wam  s? ?™c?wa‘  .  walczyć 
skim i  międzynarodowym fa - dta Szczęściu ojczystego k r a n
szyzmem. Oni to  wbrew  wro- . ,
giej działalności Londynu i  je  sza Potrzeba. 
go agentur w  k ra ju , organizo 
w a li walkę wyzwoleńczą naro 
du polskiego przy braterskie j 
pomocy Związku Radzieckie­
go. Falę entuzjazmu wywoła­
ły  słowa:

—  Dziś, gdy wracamy my 
ślą ku  postaciom żołnierzy, 
polskich bohaterów spod Le­
nino — m yślim y o idei, k tó ­
ra  poprzez lin ie  frontu , po­
przez ognie stoczonych b i­
tew wiodła ich do ziemi o j­
czystej.
Długo nie m ilk ły  oklaski i 

okrzyki na cześć Ludowego 
Wojska Polskiego, Prezydenta 
RP Bolesława B ieruta i  M a r­
szałka Konstantego Rokos-sow 
skiego, gdy mówca podkreślił, 
że ofiara k rw i i  życia złożona 
przez żołnierzy polskich 1 ra­
dzieckich wydała wspaniały 
plon. — Na&z marsz ku  świet 
ności i  potędze Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej znaczy­
my wspaniałym i budowlami 
socjalizmu.

— Wojsko nasze — powie­
dział oficer Walentyn — to 
woisko ludu pracującego, sto-

tak, ja k  tego wymaga na jw yż■

Rozkaz
Ministra
Obrony

Narodowe)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zahartowane w  bojach o 
niepodległość i  wyzwolenie spo 
łeczne Ojczyzny, zwarte pod 
względem moralno -  politycz­
nym, wychowane przez Pol­
ską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą, związane wieczystym 
braterstwem broni z A rm ią 
Radziecką i arm iam i kra jów  
demokracji ludowej, s iły  zbrój 
ne Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej czujnie strzegą po­
ko ju  i  bezpieczeństwa naszej 
Ojczyzny w  obliczu wojennych 
knowań amerykańskich im pe­
ria lis tów  i  ich hitlerowskich 
pachołków.

Obchodząc swoje święto 
Wojsko Polskie manifestuje 
bezgraniczną wierność i  odda­
nie narodowi, w ładzy ludowej, 
w ielkiemu nauczycielowi i  
przywódcy naszego narodu — 
Bolesławowi B ierutow i.

Szeregowcy i  marynarze, 
podoficerowie i oficerowie, ge 
neralowie 1 adm irałow ie!

Z polecenia Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej o- 
raz w  im ieniu w łasnym po­
zdrawiam was w  Dniu  W oj­
ska Polskiego i  życzę dalszych 
sukcesów w  wyszkoleniu bo­
jow ym  i  politycznym, w  pod­
noszeniu zdolności bojowej 
Wojska Polskiego —  w iernej 
straży pokoju i  niepodległości 
naszej Ojczyzny.

Dla uczczenia Dnia Wojska 
Polskiego

ROZKAZUJĘ:
Dnia 12 października oddać 

w  naszej stolicy — Warsza­
wie 20 salw a rty lery jskich.

Niech żyje Narodowy Front 
w a lk i o rozkw it, siłę i w ie l­
kość naszej Ojczyzny!

Niech żyje Wojsko Polskie 
niezłomna straż pokoju i  bez­
pieczeństwa 'naszych granic!

Niech żyje w ie lk i budowni­
czy niepodległej, zjednoczonej 
Polski Ludowej — Bolesław 
B ierut!

Niech żyje wódz postępowej 
ludzkości, w ie lk i chorąży po­
ko ju, najlepszy przyjacie l na­
rodu polskiego — Generalissi­
mus Józef Stalin!

Warszawa,
dnia 12 października 1952 r. 

M iniste r Obrony Narodowej 
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski

ODPOW IADAMY  
NA P Y TA N IA :

PYTANIE:

DLACZEGO warzywa, np. ka ­
pusta, dostatecznie nie tanieją, 
mimo, że jest jesień, okres 
zbioru warzyw?

ODPOWIEDZ:

TRZEBA przejść się na ry ­
nek, na bazary i  zobaczyć ja k  
to się odbywa. Chłop sprzeda­
jący swoje warzywą zmienia 
ceny z dnia na dzień. Jeżeli ku 
pujących jest dużo i  płacą mu 
więcej, to on natychmiast pod 
b ija  ceny. Jeżeli są to  warzy­
wa psujące się, a zbliża się go­
dzina 3 i  zostaje mu kapusta, 
to obniża on ceny. Czyli p rzy­
chodzi bn na bazar z ruchomą 
ceną i według tego, jak  zacho­
wuje  się w  stosunku do niego 
nabywca, ceny te układa. A  ta 
kich sprzedawców jest nie je ­
den, lecz tysiące i  dziesiątki ty  
sięcy.

PYTANIE:

Wykaz
wylosowanych
obligacji
Narodowe« Pożyczki 
Roz wolu Sit Polski

W Y K A Z prem ii 250-zlotowych 
wylosowanych w ciągnieniu 

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski w dniu 10 października 
1852 r.
42031 42038 01882 85852 85858 137034, 
155599 212622 212023 250522 252419
204750 318156 331205 331209 349161
349160 355380 366386 36S387 387066
402553 402560 402736 433024 439450
441865 462156 493022 530016 530017
530019 534658 536369 562410 570117
572768 572769 573713 604260 614814
614818 617695 641169 641170 643061
673585 G79003 680469 701755 701756
721432 721440 747669 758331 758333
758334 775922 775996 784822 806802
811714 814422 814428 822858 831701
831709 835621 835623 33999 839996
855411 856787 861535 861539 876419
911585 91403 922284 938882 938885
952030 972750 983125 992491 992492

IN IC JA TO R KA  współzawodnictwa p rzedzjazdowego — 
załoga Moskiewskich Zakładów Samochodowych im . Stalina 
— wykonała podjęte zobowiązania na cześć X IX  Zjaz­
du WKP(b). —

Na zdjęciu: fragm ent przenośnika montażowego ciężaró­
wek „Z IS  -  150“ .

DLACZEGO więc nie 
m ilic ji na bazary, aby zabroni­
ła sprzedaży kapusty po wyż­
szej cenie?

ODPOWIEDZ:

DOŚWIADCZENIE w ie lu  la t 
wykazuje, że jest to nierealne 
i szkodliwe. M ilic ja  nie jest w  
stanie chodzić za każdą m le- 
czarką i  sprawdzać, ile  pobie­
ra ona za mleko, nie jest w  sta 
nie ustalić na każdym targu ce 
ny i  kontrolować każdego 
sprzedawcę. Zresztą, gdyby 
tak się stało, m ilic ja  miałaby 
przeciwko sobie również fro n t 
kupujących, którzy nie chcieli­
by takie j in terwencji. Byłaby 
wówczas państwowa kontro la 
cen na bazarach, by łby m ili­
c jant kontro lu jący ceny, ale 
nie byłoby kobiety z towarem. 
Stosunków między miastem a 
wsią, opartych w  dużej części 
na wolnej sprzedaży nadwy­
żek towarowych, n ie można 
zmienić na stosunki reglamen­
tac ji — doprowadziłoby to  bo­
wiem do poderwania spójni 
gospodarczej między miastem 
a wsią, do poderwania zaopa­
trzenia ludności w  produkty 
rolne.

PYTANIE :

JAKŻEŻ więc, jeś li nie przy 
pomocy m ilic ji, regulować ce­
ny a rtyku łów  sprzedawanych 
w  form ie nadwyżek?

ODPOWIEDŹ:

ŚRODKI oddziaływania są 
proste, ty lko  trudne do osiąg­
nięcia. Przy określonych rezer­
wach masy towarowej można 
ceny rynkowe regulować. Je­
żeli państwo zdobędzie ziem­
n iak i przez obowiązkowe dosta 
wy, p otra fi umieścić je  w  kop­
cach i  w  specjalnych p iw n i­
cach i  sprzedać te ziemniaki 
na wiosnę, to  wtedy będzie 
m iało w  ręku potężną broń od 
działywania na kształtowanie 
się cen na rynku. Czyli dla u- 
regulowania stosunku cen na 
tak zwanym wolnym rynku, 
należy zdobyć odpowiednią re­
zerwę państwową, zwiększyć 
produkcję w  uspołecznionej 
gospodarce ro lnej, skoncentro­
wać masę zakupu ze wsi do 
handlu uspołecznionego, posłu­
gując się systemem obowiązko­
wych dostaw i  kontraktacji. 
Tak wygląda system działania, 
k tó ry  w  ciągu la t — bo to nie 
jest proces jednego roku — w 
ciągu la t w a lk i o podniesienie 
produkcji ro lnej, o zwiększenie 
produkcji PGR. o zwiększenie 
produkcji spółdzielń produk­
cyjnych zapewni nam pełną 
kontro lę rynku.

PYTANIE :

WRÓG rozpowszechnia po­
głoski, że braki niektórych to­
warów na rynku  tłumaczą się 
wywozem do ZSRR?

ODPOWIEDŹ:

JEST. to  rzeczywiście upor­
czywie powtarzana przez w ro­
ga kłam liwa, wyssana z palca 
plotka, siana przez wrogów 
Polski. Jak jest w  rzeczywisto­
ści? Nasz bilans handlowy ze 
Związkiem Radzieckim rzeczy­
wiście nie jest zrównoważony, 
i to jest prawda — ale jest on 
niezrównoważony dlatego, że.

więcej przywozimy aniżeli w y 
wozimy.

Dostawy dla Nowej Huty, 
dostawy dla w ie lu  innych fa­
b ryk  w  Polsce są wszystkie 
prawie na kredyt. K redyt na 
Nową Hutę jest na 9-letnie 
spłaty — spłacać go zaczniemy 
dopiero wtedy, gdy ta huta roz 
pocznie produkcję. Otrzyma­
liśm y w  swoim czasie ten kre 
d y t na sumę 450 m iln. dola­
rów.

Później mieliśmy drugą urno 
wę kredytowo -  inwestycyjną 
ze Związkiem Radzieckim i  
nasze największe obiekty prze­
mysłowe w  k ra ju  budowane są 
na podstawie kredytów  z ty c h w. 
dostaw z ZSRR.

Z kolei, co my wywozimy? 
Wywozimy węgiel, parowozy, 
cynk, niektóre obrabiarki i licz 
ne podobne towary. Nie ty lko  
nie wywozim y tłuszczów ani 
nie wywozimy mięsa, ale my 
ze Związku Radzieckiego od 
w ie lu  la t przywozimy dziesiąt­
k i tysięcy ton tłuszczu, setki 
tysięcy ton zboża, ryż. herba­
tę, całą masę innych a rtyku łów  
spożywczych. Oto jest prawda 
na temat, co my wywozimy, a 
co przywozimy.

PYTANIE :

SĄ POGŁOSKI, że wywozi­
m y mięso do Niemieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej i  d la­
tego w  Polsce nie mamy dosyó 
mięsa. Czy to prawda?

ODPOWIEDŹ:

— M y do NRD nie wywozim y! 
Nie mamy potrzeby wywozić, 
dlatego, że w  NRD w  ostatnich 
latach nastąpiła duża poprawa 
p rodukc ji ro lnej. Zresztą po­
ziom produkc ji ro lnej w  NRD 
b y ł zawsze wyższy. Niemcy w  
stosunku do Polski przed w o j­
na m ia ły  w  ro ln ic tw ie  w ydaj­
ność podw, iną. a w  niektórych 
okręgach 2.f> raza większą. Gdy 
u nas zbiór buraków wynosił 
200 q z ha. to u nich w  w ie lu  
okręgach 400 q — gdy u nas 
zboża było  10 q z ha, to u nich 
było  22 q. W  warunkach w ła ­
dzy demokratycznej w  NRD 
nastąpiła od okresu w o jny po­
prawa produkc ji ro lnej i  bę­
dzie się ona nadal szybko roz­
w ijać. A  więc nie jest prawdą, 
że wywozim y do NRD — cho­
ciaż moglibyśmy wywozić, bo 
mamy wym ianę handlową i  wy­
miana jednych produktów np. 
spożywczych na inne spożyw­
cze lu b  spożywczych na prze­
mysłowe może być korzystna 
dla obu stron.

Natomiast prawdą jest, że 
wywozim y oewną ilość beko­
nów ty lko  do Ang lii. Tę ilość 
bekonów, w  stosunku do ogól­
nej masy mięsa nieznaczną 
musimy wywozić do A ng lii po 
to. aby móc kupować te m in i­
malne ilości wełny, kauczuku 
i  innych towarów, które moż­
na nabyć ty lko  za pośrednic­
twem .rynku funtowego — ryn ­
ku angielskiego.

Dziś rozdanie 
nagród uczniom
którzy
wyróżnili się
w zbiórce 
odpadków 
użytkowych
DZIŚ, w  niedzielę o godzi­

nie 12, odbędzie się w  
świetlicy a u li W ydziału Oświa 
ty  Woj. Rady Narodowej przy 
ul. Janosika 8 w  Szczecinie 
rozdanie nagród tym  uczniom, 
którzy w yróżn ili się w  zbiórce 
odpadków użytkowych. Ucz­
niow ie zamiejscoioi zostali po­
wiadom ieni pisemnie i  zgłoszą 
się po odbiór nagród. Również 
uczniowie ze Szczecina powia­
domieni zostali przez opieku­
nów szkolnych K ó ł Odbudowy 
Warszawy.

Inform ujem y, że nagrody in  
dywidualne otrzyma 50 uczni, 
a 16 szkół otrzyma nagrody ze 
społowe. tM )

i i



i n a n n  -  stroika ą

Awans rzemiosła

Nikt mi redukcją nie grozi
9  zarab iam  dobrze
#  roboty jest huk
- mówi wzorcarz Zawadzki

IE  TEŻ pan ma lat, panie Zawadzki?
—  Sześćdziesiąt dwa, ale wcale m i to nie przeszkadza w 

pracy. Jak tylko zdrowie dopisze, będę pracował jeszcze dłu­
gie lata. Jestem starym fachowcem „wzorcarzem". A  Państwo 
pohzebuje przecież moich umiejętności.

PRZYSTĘPUJEMY
DO PRZEBUDOWY 

S Z C Z E C IN A

— W YSZKOLIŁEM w  swo­
im  życiu już kilkuset dobrych 
fachowców •— mówi nie bez 
dumy wzorcarz szczecińskiej 
spóldz. „Wagarz“  Edward ZA ­
W ADZKI. Ma 62 lata, ale w iek  
nie przeszkodził mu wcale w  
tym, aby stać się przodowni­
kiem pracy i  racjonalizatorem.

— PRZY swoich latach musi 
pan wiele rzeczy pamiętać?

— A  tak. Dużo się widziało. 
Ot, choćby rok 1905 w  Warsza 
wie. Pracowałem wtedy w  fa­
bryce Rudzkiego. W ybuchł w iel 
k i strajk. Poszliśmy na ulicę 
wołać o lepsze warunki pracy, 
o zarobki... A  w  r. 1906 szliśmy 
wszyscy w  w ie lkim  pochodzie 
ł-Majowym. Ho, ho, inne to by 
ły  czasy. W ielu z nas drogo za 
płaciło za te „czerwone dni".

Pan Edward wspomina póź­
niejsze czasy, okres międzywo­
jenny.

— Nie było wtedy lepiej, pa­
nie kochany. Np. w  r. 1925 do­
pominałem się o lepszą płacę u 
chlebodawcy. W y la li mnie na 
bruk i  zaraz znalazłem się na 
„czarnej liście" koła przemy­
słowców. Dlatego przez cały 
rok byłem bez pracy. A  prze­
cież szukali specjalistów — ty l 
ko ,że mnie nie chcieli przyjąć!

— A  obecnie?

— Teraz? No, sam pan widzi. 
Pracuję w spółdz. „W AGARZ" 
w  Szczecinie. N ik t mi redukcją 
nie grozi. Zarabiam dobrze. Ro­
boty jesl huk...

Pan Edward jest skromny, 
więc nie wspomina o tym, że 
jest przodownikiem pracy — 
wyrabia 240 proc. norm y (mi 
mo 62 lat!). Jest też racjona­
lizatorem: ulepszył sztancę 
do wycinania wieszaków do 
wag, co bardzo uprościło ich 
wyrób.

Spółdzielnia „Wagarz" jest 
młoda i  boryka się jeszcze z 
wieloma przejściowymi trudnoś 
ciami. Brak je j precyzyjnych ma 
szyn, obrabiarek,-brak niekiedy 
surowca. Lecz mimo to wspólny 
wysiłek całej załogi podnosi 
poziom produkcji na wyższy po 
ziom. „Wagarz" oddał już na 
nasz rynek około 300 precyzyj­
nych wag aptekarskich i  tech­
nicznych.

T^DWARD ZAWADZKI jest 
‘ - 'żyw ym  dowodem tego, ja ­

kie ogromne zmiany zaszły w 
rzemiośle w  Polsce Ludowej. 
Przed wojną rzemiosło składa­

ło się z ogromnej armii chałup­
ników, wyrobników i  prakty­
kantów oraz nielicznej kasty 
w łaścicieli warsztatów. Rze­
mieślnicy zarabiali źle i  stale 
groziło im widmo bezrobocia.

Oś
będzie

Północ-Południe 
kręgosłupem miasta

Postęp techniczny i  stały 
wzrost poziomu produkcji prze­
mysłowej, jak i odbywa się w 
Polsce Ludowej, ma na celu 
wzrost dobrobytu mas pracują­
cych, a tym samym zapewnia 
stały wzrost popytu na wyro­
by rzemiosła.

Oprócz usług świadczonych 
masom pracującym, rzemiosło 
świadczy i  świadczyć będzie po 
ważne usługi przemysłowi. Prze 
mysł potrzebuje narzędzi, deta­
li, części wymiennych .które ze 
względu na rodzaj produkcji, 
na je j wąski zasięg, nie nadają 
się do wytwarzania seryjnego, 
fabrycznego.

W  najbliższych latach Pla­
nu 6-letniego Szczecin odbu­
duje się całkowicie ze znisz­
czeń wojennych. W  Planie 
5-letnim rozrośnie się nato­
miast w  w ie lk ie  przemysło­
we miasto.

W  Polsce Ludowej rzemio­
sło nie umiera. Ono dopiero 
teraz żyje w pełni. Potwier­
dzają to plany narodowe, w 
których rzemiosło ma swą 
stałą, poważną pozycję.

Nie zabraknie więc pracy 
Edwardowi Zawadzkiemu i  je­
go kolegom! Zawadzki rozumie 
to doskonale i  dlatego pracuje 
z całym zapałem.

W BIEŻĄCYM dzies^cioleciu Szczecin całkowi­
cie zmieni swe oblicze, przeistoczy się w wiel 

kie miasto portowe o silnie rozbudowanych zakła­
dach przemysłowych, wśród których przoduj’ące 
miejsce zajmie nasza stocznia.

Przystępujemy więc do takiej przebudowy 
Szczecina, w której miasto podoła zadaniom god­
nego reprezentowania naszej Ojczyzny i zapewni 
maksimum wygód jego mieszkańcom.

Przeprowadzone przez „M ia- 
sto-Projekt“  studia nad istnie­
jącym stanem miasta dały bo­
gaty m ateriał dla opracowania 
generalnego planu rozbudowy 
Szczecina. Koncepcja rozbudo 
w y w ielkiego Szczecina idzie 
po l in i i  wykorzystania tere­
nów uzbrojeniowych dla budo 
w y nowych dzielnic.

Plan opracowany dla cen­
tra lne j dzielnicy miasta prze 
w idu je  budowę osi central­
nej śródmieścia, przebiegają 
cej nową arterią noszącą naz 
wę im. Stalina, przez pl. Żoł 
nierza Polskiego i  okolicę 
dzisiejszej u lic y . Rooseuelta, 
gdzie powstanie jeden z naj 
piękniejszych placów Szcze­
cina. Będzie ona obudowana, 
monumentalnymi gmachami 
użyteczności publicznej. Na' 
zakończeniu je j stanie na 
skarpie imponujący Central 
ny Dom K u ltu ry , k tó ry  swo­
ją  narodową formą i  socjali­
styczną treścią będzie kiero­

w a ł życiem ku ltura lnym  ca­
łego Szczecina i  promienio­
w a ł na województwo.
Stare Miasto, odbudowane i  

złączone w  jednolitą  całość z 
projektowaną arterią śródmiej 
ską, zatętni nowym życiem 
szczególnie po odbudowaniu 
zamku i  oddaniu go na użytek 
wyższej uczelni.

W  sąsiedztwie nowego domu 
towarowego powstanie kino 
centralne z pięknym placem.

Pierwszym etapem budo­
wy, k tóry  rozpocznie się już 
w  roku 1953 będzie nowa 
Szczecińska Dzielnica Miesz 
kaniowa pomiędzy ul. Len i­
na (dawna al. Jedności Na­
rodowej), a nową arterią  
Północ — Południe, do budo 
wy której czyni pełne przy­
gotowania Dyrekcja Budo­
wy Osiedli Robotniczych. 
Realizacji nakreślonych p la- 

ów dokonamy po m yśli u - 
hwał, które zostaną powzię- 
i przez nowy Sejm.

Czy jesteś 
członkiem LPŻ?

OTO przedstawiamy p ro jek t p ięknej i  imponującej centralnej a rte r ii Szczecina osi 
Północ — Południe.

Objaśnienia: A—A  — Oś Północ — Południe, 1. Plac Centralny, 2. Centralny Dom
K u ltu ry , 3. Szczecińska Dzielnica Mieszkaniowa (oznaczona kropkami), 4. Plac Grunwaldz­
ki, 5. Plac Żołnierza, 6. A le ja  Lenina. (Rys. H. Osiecka)

Szybko
i wygodnie
pojedziemy
do Warszewa, 
Stołczyna, 
Skolwina i  Polic
W RAZ z dalszym rozwojem 

Szczecina, odbudową mia 
sta i  jego przedmieść, powsta­
waniem nowych osiedli robot­
niczych plan gospodarczy na­
szego miasta na rok 1953 wpro 
wadza szereg zasadniczych u- 
dogodnień komunikacyjnych.

PRZEDE W SZYSTKIM  za­
kupionych zostanie w  przy­
szłym roku 6 autobusów, które 
obsłużą nowe lin ie  autobuso­
we Szczecin — Warszewo, 
Szczecin — Stołczyn, Szczecin 
— Skolw in , Szczecin — Poli­
ce oraz zasilą tabor komunika 
cyjny łączący osiedla robotn i­
cze ze śródmieściem i  dzielni­
cą portową. Zostanie również 
przedłużona lin ia  oraz wybu­
dowana pętla tram wajowa na 
Krzekowie, co um ożliw i szyb­
ką i  dogodną komunikację z 
najodleglejszymi osiedlami ro 
botniczymi —  Bezrzeczem, 
Krzekowem, Pogodnem. Nowo 
wybudowana podstacja elek­
tryczna zasili sieć tram wajo­
wą Szczecina i  um ożliw i w  na 
stępnyćh latach rozbudowę l i ­
n ii tram wajowej Szczecin — 
Port :— Dąbie.

Dalsze lata P lanu 6-letniego 
nie ty lko  z likw idu ją  dotych­
czasowe trudności komunika­
cyjne, ale znacznie unowocze­
śnią m iejską komunikację. Już 
w  przyszłym roku rozpocznie 
się budowa l in i i  tro le jbuso­
wej, która  połączy Szczecin z 
jego najw iększym i przedmie­
ściami — Dąbiem, Podjucha- 
mi, Zdro jam i i  Żydowcami. 
Szczecin z hutą w  Stołczynie 
i  Szczec. Zakładami Nawozów 
Fosforowych połączy lin ia  no­
woczesnej ko lei elektrycznej. 
Otrzymamy ponadto wygodne 
połączenie tramwajowe z Po­
licam i, gdzie powstaje potęż­
ny ośrodek przemysłowy, (jm)

Rodzice
pomogą nam
w pracy i nauce
DZ IE C I w  szkole podstawo* 

wej nr. 25 w  Zdrojach do­
wiedziały się o odbywających 
się w  całym k ra ju  wyborach 
do komitetów rodzicielskich. 
Czekały z niecierpliwością, kie­
dy u nich odbędzie się takie 
zebranie. To przecież bardzo 
ważne. Ci tatusiowie i  mamu­
sie z przyszłego komitetu będą 
wciąż przychodzić do szkoły, 
będą uczestniczyć w lekcjach, 
będą patrzeć jak  się uczymy i 
zachowujemy, ja k  pracujemy 
w organizacji harcerskiej. Do 
nich będziemy się zwracać we 
wszystkich sprawach, tak  jak 
do pana kierownika, ja k  do 
wszystkich wychowawców, jak 
do własnych rodziców. To mu­
szą być najlepsi rodzice — 
wyraziły swoje życzenie dzieci. 
Nowowybrany komitet rodzi* 
cielski w  Zdrojach przystąpił 
do pracy. Pierwsza rzecz to 
podłogi w 12 klasach. Komitet 
pokryje koszt ułożenia ich i 
postara się o przydział matę 
ria łu . Organizuje już współza 
wodnictwo między klasami 
Przodujące kolektywy klasowe 
będą nagradzane. Komitet ro 
dzicielskj przy szkole podsta' 
wowej nr. 25. rozpoczynają-’ 
swoją pracę, wezwał do współ« 
zawodnictwa wszystkie komite- 

| ty  Szczecina,

STOISKO przodującej kolo* 
n ii ogródków działkowych im ; 
M iczurina w  Szczecinie.

(Parz a rtyku ł o imponują-  
cyćh plonach działkowiczów, 
zamieszczamy na str. 5).

O m ( M M

„K U R IE R  SZC ZEC IŃ SK I“, 
sobota — niedziela, 
dn. 13—14 października 1945 
pisał:

WIT A M Y  Was z całego ser 
ca w  nowej, odrodzonej i  

wolnej ojczyźnie. Witamy Was 
na odzyskanych ziemiach nad- 
odrzańskich. Cieszymy się, że 
wracacie, bo Polska potrzebu­
je ludzi wartościowych, by po­
dołać w ie lkiem u zadaniu, jakie  
dziś przed nami leży: ugrunto­
wać s ilny ustró j demokratycz­
ny, k tó ry  zapewni szczęśliwą 
przyszłość i  dobrobyt szerokich 
mas. W itajcie nam bracia w  
polskim Szczecinie. (Z a rtyku­
łu  wstępnego w  związku z przy 
byciem do Szczecina p ierw ­
szych transportów repatrian­
tów z Zachodu).

„K U R IE R  SZC ZEC IŃ SK I“,
poniedziałek,
dn. 15 października 1945:

i  \  K AZA ŁO  się celowe zarzą 
^  '  dzenie prezydenta miasta, 
które położy kres „sfabrownic 
twu“  mieszkaniowemu. Nader 
bowiem liczne są wypadki po­
siadania przez niektórych oby 
wateli dwu, a nawet k ilk u  
mieszkań.

„K U R IE R  SZC ZEC IŃ SK I“,
wtorek,
dn. 16 października 1945:

0 7  YDZ. Oświaty otw iera  
vv  przy u l. Pułaskiego 10 

Miejskie Liceum Techniczne. 
Kurs nauki dwuletni.

PRZY ul. Ujejskiego 23 o- 
twarte zostało pierwsze pań­
stwowe przedszkole. Liczba 
zgłoszonych dzieci wynosi do­
tąd ponad 20.

DYREKCJA Poczt i  Telegra 
fów  przystąpiła do intensyw­
nych prac nad odbudową połą 
czeń telefonicznych, zniszczo­
nych podczas wojny. N iedłu­
go więc już  Szczecin otrzyma 
tak upragniony kontakt tele­
foniczny z resztą kra ju.

„K U R IE R  SZC ZEC lN SK I‘% 
środa,
dn. 17 października 1945:

lV r A ZALEW IE Szczecińskim 
‘ Y podjęto połowy ryb  mor­
skich. Ryby te dostarpza się 
już do trzech czynnych wę­
dzarni w  Nowym Warpnie, 
skąd przewożone będą do 
Szczecina. Jeszcze w  tym  ty ­
godniu otrzymamy więc pierw  
sze wędzone ryby.

OBECNIE montuje się w  
gmachu Urzędu Telekomunika 
cyjnego przy u l. Kaszubskiej 
57 drugą centralę telefonicz­
ną' obliczoną na 600 abonen­
tów. Pierwsza posiada 340 po­
łączeń.

„K U R IE R  SZC ZEC IŃ SK I“,
czwartek, 5
dn. 18 października 1945:

D O  ZAKOŃCZENIU robót 
‘  przy budowie części spalo­

nego mostu drewnianego na 
iednym z kanałów portowych, 
odbyła się wczoraj próba ob­
ciążenia mostu dwoma parowo 
cmi. Wypadła ona pozytywnie  

i most przekazano dla ruchu ko 
lejowego. W związku z tym  o- 
twarto dla ruchu pasażerskie­
go Dioorzec Główny, skąd od­
chodzić będą wszystkie pocią­
gi.

)



D y re k ty w y  X IX  Z jazd u  P a rtii
w sprawie piątego „Pięcioletniego Piane 
Rozwoju ZSRR na lata 1951 -  1 9 5 5 “
Referat M. Z. Saburowa
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania ZSRR

MOSKWA PAP.
l i / DNIU 8 bm. na posiedzeniu przedpołudniowym X IX  

Zjazdu WKP(b) przewodniczący Państwowego K om i­
tetu Planowania ZSRR — M.Z. Saburow wygłosił nastę­
pujący referat w  sprawie trzeciego punktu porządku dzień 
ncgo — „D yrektywy X IX  Zjazdu P artii w  sprawie piąte­
go 5-lctnicgo planu rozwoju ZSRR na lata 1951 — 1955” . 
TOW ARZYSZE! Przedsta Odpowiednio do rozwoju 

w ia się Wam do rozpatrzenia podstawowych gałęzi gospodar 
dyrektywy w sprawie piątego k i narodowej, rozbudowano 
6-letniego planu rozwoju wszystkie rcdza.ie transportu 
ZSRR na lata 1951 —  1955. i  znacznie przekroczono przed 
Nowy plan 5-letni kontynuo- wojenny poziom przewozu to 
wać będzie linię poprzednich warów.
pięciolatek, lin ię pokojowego Na bazie rozwoju go- 
rozwoju ekonomiki radziec- spodarki narodowej pod- 
k ie j, systematycznego wzros- niósł się dobrobyt mas 
tu  gospodarki socjalistycznej pracujących, znacznie przekro 
i  dobrobytu ludności. Realizac czony został przedwojenny po 
ja  nowego planu 5-letniego ziom spożycia, dochód narodo 
będzie dla naszego k ra ju  wy ZSRR wzrósł w roku 1950 
ważnym etapem na drodze o 64 procent w  porównaniu z 
stopniowego przechodzenia od rokiem 1940. Poważnie rozsze 
socjalizmu do komunizmu. rzono produkcję artykułów 

masowego spłożycia, przepro- 
K ra j nasz osiągnął wielkie wadzono reformę walutową, 

sukcesy w  dziedzinie budo- zniesiono system kartkowy na 
wnietwa gospodarczego i  k u l- wszystkie artyku ły  spożywcze 
turalnego na bazie realiza- } towary przemysłowe, roz- 
c ji czwartego planu 5-letnie- winięto na szeroką skalę han 
go. Główne zadania 5-letnie- del, przeprowadzano niejedno 
go planu odbudowy i  rozwoju krotnie zniżkę cen detalicz- 
gospodarlci narodowej ZSRR nych, jeszcze bardziej wzmóc 
na lata 1946 — 1950 polegały niony został rubel radziecki, 
na tym, aby odbudować re jo- Globalna suma dochodów robo 
ny kra ju , które ucierpiały w  tników i  urzędników oraz do- 
wyniku wojny, przywrócić chodów chłopów w  1950 roku 
przedwojenny poziom przemy- wzrosła o 62 procent w  po- 
słu i rolnictwa, a następnie równaniu z rokiem 1940. 
przekroczyć ten poziom- w PiQcio1etni p lan odbudowy i 
znacznych rozmiarach. Ja rozwoju gospodarki naród,o- 
wiadomo z opublikowanego w weJ- ZSRR na ]ata ie46 _  
swoim czasie komunikatu o 1950 zostal wykonany dzięki 
wynikach wykonania czwarte wykorzystaniu zasobów we- 
«o planu 5-letniego, plar. ten wnqtrznych bez jakie jkolw iek 
został pomyślnie wykonany, a p0m0Cy z zewnątrz, bez kredy 
najważniejsze zadania planu ^ów zagranicznych. Decydują 
zostały znacznie przekroczone. ^  rolę w  wykonaniu i  prze- 

V/ wyniku realizacji czwar- kroczeniu pi anu odegrała 
tego planu 5-letmego poziom 0f ;arna praca narodu radziec 
rozwoju gospodarki narodowej kie!?0 któremu przewodzi 
ZSRR podniósł się znacznie partia  komunistyczna z wie l- 
w  stosunku do przedwojenne- k jm Stalinem na czele (ckląs- 
go. W dziedzinie produkcji k i) .
przemysłowej plan 5-letni wy Pomyślne wykonanie czwar 
konany został przedtermino- tego planu pięcioletniego dopro 
wo w ciągu 4 la t i 3 miesięcy, wadziło do dalszego utrwale- 
dzięki czemu globalna produk n ;a u tsroju socjalistycznego i  
c ja  całego przemysłu w 1950 był0 no%vym wielkim zwycię- 
roku była wyższa niż przed stwem ZSRR, które zapewniło 
wojną o 73 procent. Dzięki dalszy wzrost potęgi państwa 
wysokiemu tempu rozwtoju socjalistycznego, 
przemysłu przeprowadzono na Pomyś]ne wykonanie czwar 
szeroką skalę dalsze wyposa- teg0 p]anu pięcioletniego u - 
żeme techniczne gospodarki mo£]jwja przyjęCie p:ątego pla 
narodowej, a wszystkie je j nu pięCj0i etniego, zapewniają 
gałęzie zostały zasilone n a j- ce dalszy rozwój wszystkich 
nowocześniejszym sprzętem gałęzi gogpodarki narodowo], 
produkcji kra jowej. wzrost dobrobytu mas pracują

W  dziedzinie rolnictwa po- cych, rozwój ochrony zdrowia 
ziom przedwojenny został zna i  podniesienie kulturalnego 
cznie przekroczony zarówno poziomu narodu, 
pod względem urodzajności Następujące wskaźniki
jak i globalnych zbiorów roś- charakteryzują najważniejsze 
lin  uprawnych oraz w produk zadania dyrektyw w sprawie 

' c ji zwierzęcej. piątego planu pięcioletniego.

1. Zadania piątej 5-SatKi 
w dziedzinie przemysłu

r \Y R E K T Y W Y  w sprawie 
'--'piątego planu 5-letniego 

przewidują podniesienie po- 
• zi-omu produkcji przemysłowej 
w roku 1955 w przybliżeniu o 
70 procent w porównaniu z 

*rokiem 1950. Oznacza to, że 
pod koniec piątej pięciolatki 
globalna produkcja przemysłu 

przekroczy poziom przedwo­
jenny trzy razy. Przeciętne 
roczne tempo wzrostu glo- 

. balnej p rodukcji przemysłowej 
określa się w ciągu pięciolat­
k i w  przybliżeniu w  wysokości 
12 proc., w  tym  tempo wzros­
tu  produkcji środków produk 
c ji — 13 procent, a produkcji 
dóbr konsumcyjnych — 11
procent. Tempo wzrostu global 
nej produkcji przemysłowej w 
ciągu ubiegłej pięciolatki by 
ło wyższe. Mniejsze nieco tem­
po wzrostu produkcji przemy 
słowej w piątej pięciolatce w 
porównaniu z ubiegłą pięciolat 
ką tłiimaczy się z jednej stro

ny faktem, że zakończono pra 
ce nad odbudową przemysłu, 
kiedy to szybki wzrost produk 
c ji osiągano dzięki uruchamia 
niu odbudowywanych przed­

siębiorstw, zaś z drugiej stro 
ny koniecznością dalszego 
poważnego podniesienia w 
ciągu nowej pięciolatki jakoś 
ci produkcji i  rozszerzenia je j 
asortymentu. Jednocześnie na 
leży uwzględnić, że na każdy 
procent zwiększenia globalnej 
produkcji w nowej pięciolatce 
przypada blisko dwukrotnie 
większa produkcja niż w po­
przedniej pięciolatce.

Podstawą rozwoju przemys­
łu i  całej gospodarki narodo­
wej jest hutnictwo. Dyrekty­
wy w  sprawie planu pięciolet­
niego ustalają zwiększenie w 
roku 1955 w  porównaniu z 
rokiem 1950 wytopu surówki 
w przybliżeniu o 76 procent, 
stali — o 62 procent i produk 
c ji wyrobów walcowanych —

o 64 procent. Projektowany w 
ciągu pięciolatki przyrost pro 
duikcji wyrobów walcowanych
przewyższa całą produkcję 
tych wyrobów w roku 1940. 
W celu pełniejszego zaspokoję 
n ia potrzeb budownictwa i 
przemysłu maszynowego nale­
ży zwiększyć produkcję defi­
cytowych gatunków walcówki
— grubej blachy stalowej, 
drobnych profilów stali wal- 
.cówki, nierdzewnej blaeby sta 
lowej, należy również rozwi­
nąć produkcję oszczHncśrio- 
wych rodzajów profilów  wy­
robów walcowanych oraz rw i.rk 
szyć produkcję i podnieść ja ­
kość specjalnych gatunków 
stali i  stopów.

Niezwykle ważnym warun­
kiem wspomnianego wzrostu 
produkcji hutnictwa żelaza 
jest dalsze podniesienie stop­
n ia wykorzystania czynnej 
mocy przedsiębiorstw hutn i­
czych. W  tym  celu przewiduje 
się przeprowadzenie prac nad 
dalszą intensyfikacją proce­
sów hutniczych, automatyza­
cją  kontro li tych procesów i  
mechanizacją pracochłonnych 
robót w  przedsiębiorstwach 
hutniczych.

W ielki program powinien 
być zrealizowany w  dziedzinie 
budowy nowych f rozszerzenia 
czynnych przedsiębiorstw hut 
nictwa żelaza. W  porównaniu 
z czwartą pięciolatką, urucho 
mienie mocy produkcyjnych w 
piątej pięciolateo powinno 
wzrosnąć w zakresie produk­
c ji surówki w przybliżeniu o 
32 procent, stali — o 42 pro­
cent, wyrobów walcowanych
— co najm niej dwukrotnie, 
koksu —  o 80 procent i  rudy 
żelaznej —  trzykrotnie. Na 
równi z rozwojem hutnictwa 
żelaza w  rejonach południo­
wych, na Uralu, Syberii w  cen 
tra lnej i północno -  zachodniei 
części kra ju , należy zapewnić 
rozwój hutnictwa w  rejonach 
zakaukaskich.

Należy znacznie rozszerzyć 
produkcię metali nieżelaz­
nych. W ciągu pięciolecia pro 
dukcja miedzi rafinowanej 
będzie zwiększona o 90 pro­
cent, ołowiu —  2,7 raza, alumi 
nium —  co najm niej 2.6 raza, 
cynku —  2,5 raza, n iklu  — o 
53 procent i cyny o 80 pro­
cent.

Rozwojowi produkcji metali 
nieżelaznych towarzyszyć bę­
dzie dalsze doskonalenie i  
wprowadzanie nowych proce­
sów technologicznych, zapew­
niających zwiększenie produk 
c ii metali na wyższych gatun­
ków. Odpowiednio do zadań 
w  dziedzinie produkcji metali 
nieżelaznych należy rozwinąć 
bazę surowcową hutnictwa 
metali nieżelaznych przy jak 
największej mechanizacji ro­
bót górniczych i  pracochłon­
nych, należy podnieść na zna 
cznie wyższy poziom pracę 
przedsiębiorstw hutniczych w 
dziedzinie wykorzystania rud.

Bardzo ważnym warunkiem 
realizacji nakreślonego tempa 
rozwoju produkcji i postępu 
technicznego we wszystkich 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej jest dalsza elektryfika­
cja kra ju . Produkcja energii 
elektrycznej w roku 1955 wzro 
śnie w  porównaniu z rokiem 
1950 w przybliżeniu o 80 pro­
cent. Pozwala to: podnieść 
stopień e lektryfikacji prze­
mysłu przy szerokim rozwoju 
automatyzacji procesów produk 
cyjnych i dalszym wprowadza 
niu nowych metod elektro-na- 
grzowania i  elektrolizy, rozsze 
rzyć znacznie zastosowanie 
energii elektrycznej w rolnic- 
twrie, przeprowadzić dalszą 
elektryfikację l in ii kolejo­
wych i zwiększyć przvdział 
energii elektrycznej dla celów 
bytowych ludności.

W celu zapewnienia nakre­
ślonego wzrostu produkcji e- 
nergii elektrycznej oraz w- ce­
lu zwiększenia rezerwy mocy 
elektrycznej w systemach e- 
nerget-ycznych, przewiduje się 
wysokie tempo zwiększania 
mocy elektrowni. Łączna moc 
elektrowni wzrośnie w ciągu

Dyskusja nad referatami 
na XIX Zjeździe WKP(b)

Ni

pięciolecia w  przybliżeniu dwu 
krotnie, a elektrowni wodnych 
— trzykrotnie. Jednocześnie 
zwiększenie mocy elektrowni 
cieplnych w  pierwszej kolej­
ności. powinno być zapewnio­
ne przez rozbudowę istnieją­
cych elektrowni.

W  piątej pięciolatce —  w 
myśl uchwał rządu — realizu 
je się na szeroką skalę budów 
nictwo elektrowni wodnych i 
ciepłowni w  oparciu o miejsco 
we źródła paliwa.

Spośród budowanych elektro 
wni wodnych trzeba wymienić 
przede wszystkim —  K ujby- 
szewską i  Stalingradzką na 
Wołdze oraz Kachowską elek 
trownię wodną na Dnieprze.

Kujbyszewska elektrownia 
wodna o m ery 2.1 miliona kW 
ma być uruchomiona w  roku 
1955, co poważnie zasili p rą­
dem rejony centralne i  Powoł 
że. Przewidzianą jest budowa 
lin i i  przesyłowej o naoieciu 
400 tysięcy woltów od K ujby- 
szewskiej elektrowni wodnej 
do Moskwy. Tego rodzaju bu­
dowli nie zna dotychczas świa 
towa praktyka budownictwa 
elektrycznego. W piątym pla 
nie pięcioletnim poza K ujby- 
szewsku elektrownia wodną 
mają być również zbudowane 
takie wielkie elektrownie wod 
ne, ja k  Kamska, Gorkowska, 
MLngeczaurska, Ust -  Kam ie- 
niogórska i  Inne. k tó ­
rych moc oddawana do użyt­
ku w bieżącei pięciolatce wy­
niesie około 2 milionów kW. 
Ponadto zbudowane zostaną 
inne rejonowe i  lokalne elek­
tro w n ie  wodne. Na szeroką 
skalę rozwinęły się prace przy 
budlowie Stalingradzkiej i  
Kachowskiej elektrowni wod­
nej. Rozpocznie się również 
budowę nowych wielkich elek­
trow ni wodnych: czeboksar- 
skiei na Wołdze, wo tk  Liski ej 
na Kamie, buchtarmińskiej na 
Irtyszu i  szeregu innych. Na 
leży rozpocząć pracę nad kom 
pleksowym" wykorzystaniem 
zasobów energetycznych rzeki 
Angary w  celu rozbudowy 
przemysłu aluminiowego, che­
micznego. górniczego i innych 
gałęzi przemysłu na bazie ta­
n iej energii elektrycznej i miej 
scowych źródeł surowców.

W  celu uzyskania poważnej 
poprawy zaopatrzenia Połud­
nia U ralu i Zagłębia Kuźniec 
kiego w  energię elektryczną 
przewiduje się znaczny wzrost 
mocy rejonowych i fabrycz­
nych elektrowni cieplnych 
tych okręgach. Jednocześnie z 
budową wielkich elektrowni 
należy budować nieduże oraz 
średnie elektrownie, aby za­
pewnić zaopatrzenie miast i 
rejonów w  energię elektrycz­
ną. A  w  celu przeprowadzenia 
na szeroką skalę ciepłofikacji 
miast i zakładów przemysło­
wych należy kontynuować bu­
dowę ciepłowni.

W  wielkich elektrowniach 
cieplnych montować się będzie 
z reguły kotły i  turbiny wyso­
kiego ciśnienia. Przeprowadzi 
się na szeroką skalę automaty: 
zację procesów produkcyjnych 
w elektrowniach.

Dyrektywy w  sprawie piąte­
go planu pięcioletniego prze­
w idują dalszy znaczny rozwój 
przemysłu naftowego. Wydoby 
cie ropy naftowej w ciągu pię 
ciolecia wzrośnie w przybliże­
niu o 85 procent. W celu za: 
pewnienia powyższego wzrostu 
wydobycia ropy naftowej nale 
ży wzmóc prace wiertnicze, 
szeroko wprowadzać nowe spo 
soby wiercenia szybów, 
szeroką skalę stosować meto­
dy utrzymywania ciśnienia w 
złożach naftowych, zakończyć 
w zasadzie automatyzację pro 
cesów wydobywczych. Zrealizi 
wnnie wielkiego programu wy 
dobycia ropy naftowej wymn 
ga intensywnego rozwoju prze 
mysłu rafineryjnego z ja k  naj 
większym przybliżeniem go do 
okręgów zapotrzebowania na 
przetwory ropy naftowej.

(DALSZY CIĄG REFERA­
TU W N-RZE NASTĘPNYM).

A  POSIEDZENIU przedpołudniowym w  dniu 9 paidzier 
nika toczyła się dalsza dyskusja nad referatem M. Z. 

Saburowa o „Dyrektywach X IX  Zjazdu p artii w  sprawie 
piątego 5-letniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951—1955.”
WSZYSCY mówcy jedno- wskaźnikiem wzrostu dobroby 

myślnie stwierdzają, że nowa tu  ludności i  zaufania do walu 
pięciolatka jest potężnym e- ty  radzieckiej jest zwiększe- 
tapem na drodze do komuniz- nie się w  1952 roku wkładów 
mu, że ludzie radzieccy uwa- w  kasach oszczędności cztero- 
żają realizacje tego wspaniałe krotnie w  porównaniu z 1940 
go planu za swoją naj żywot- rokiem. W  następstwie obniż- 
niejszą sprawę i  nie będą szczę k i cen w  ostatnich pięciu ła ­
dzili sił, aby wykonać go i  tach, ogólny poziom cen towa- 
przekroczyć. Delegaci podkre- rów  masowego spożycia spadł 
ślają, że nowa pięciolatka o 50 procent, 
zmierzająca do dalszego umoc
nięnia potęgi państwa radziec DRZEM AW IA JĄ C Y  następ-
kiego, dalszego podniesienia * nie m inister przemysłu wę 
stopy życiowej ludzi radziec- glowego ZASIADKO podkre- 
kich stanowi zarazem ogrom- ś lił, że nowy plan pięcioletni 
ny wkład do sprawy umocnię manifestuje dobitnie w ie lką si 
nia międzynarodowego obozu ję żywotną radzieckiego ustro 
pokoju, demokracji i  socjaliz- ju  społecznego i  państwowego, 
mu. potężną i  niezwyciężoną siłę

PRZEW ODNICZĄCY P A - ”
rT O L IC Z E W P ie rm z y p ,-«  ^  w n ik u pPomyślne60 w y- 

iawia JASNOW (Moskwa). k  ia planu powoj ennego -
Omawia on dalsze perspek- mówi Zasiadko wydobycie 

tyw y rozwoju Moskwy. W węgla w  ZSRR przewyższa o- 
myśl wskazań towarzysza Sta becnie o 84 procent poziom 
lina opracowany został i  za- przedwojenny. Wzrostowi w y- 
twierdzony przez rząd generał dobycia węgla towarzyszy nie- 
ny plan rekonstrukcji stolicy ustanny wzrost wydajności 
na lata 1951 — 1960, przew i- pracy. W  latach powojennych 
dujący dalszą rozbudowę go- dokonano modernizacji prze- 
spodarki komunalnej. W ciągu mysłu węglowego, k tó ry  otrzy 
10-lecia zabudowanych ma być mał nowe wysoko wydajne ma 
w  Moskwie 10 m ilionów met- szyny radzieckie; zakończono 
rów  kwadratowych powierz- mechanizację szeregu podsta- 
chni mieszkalnej. Już w  ciągu wowych procesów wydobycia 
bieżącej pięciolatki przewidu- węgla i  obecnie radziecki prze 
je się zabudowę trzykro tn ie  mysi węglowy jest najbardziej 
większej przestrzeni mieszkał zmechanizowanym na całym  
nej w  Moskwie niż w  czwartej świecie. Rozporządza on ma* 
pięciolatce. Zwiększy się sieć szynami do ładowania węgla, 
szkół, zakładów leczniczych, kombajnami węglowym i i  in - 
kin, rozwinie się dalej trans- nym i mechanizmami, które 
port m iejski i  cała gospodarka zwalniają górników od ciężkiej 
komunalna. W przyszłym roku pracy, 
doprowadzona zostanie do koń
ca budowa wielkiego pierście- ASTĘPNIE przewodniczą- 
nia metra długości około 20 ^ ’  cy udziela głosu P A K  DEN
kilometrów. Przewiduje się A l,  sekretarzowi Kom itetu  
dalsze rozszerzenie m iejskiej Centralnego Koreańskiej Par- 
sieci gazowej. t i i  Pracy. Zebrani w ita ją  burz­

liw ym i, długotrwałym i okla- 
Budowa gmachów wysoko- skami wierną córkę narpdu ko 

ściowych w  Moskwie znamio- reańskiego, wybitną bojownicz 
nuje nowy etap socjalistyczne kę o pokój. Zjazd daje wyraz 
go budownictwa miejskiego i  głębokim uczuciom sympatii 
świadczy o wysokim poziomie do bohaterskiego narodu kore- 
architektów radzieckich, o roz ańskiego walczącego o słuszną 
woju  radzieckiego przemysłu sprawę, broniącego wolności i  
budowlanego. Gmachy te na- niezawisłości swojej ojczyzny 
dają Moskwie nowe oblicze. przed interwentam i amerykan 

sko -  angielskimi. Pak Den A i 
D U R Z L IW Y M I,  ̂d ługotrwa- przekazuje Zjazdowi i  całemu 

łym i oklaskami Zjazd w i-  narodowi radzieckiemu plo­
ta ukazanie się na trybunie  rnienne pozdrowienia Koreań- 
A. I. M IK O  JANA, jednego ze siciej P a rtii Pracy i  mas pra- 
współbojowników towarzysza cujących swego kra ju . Podkre- 
Stalina. śla ona ogromne znaczenie

Nasza potężna partia na X IX  Zjazdu dla całej postępo- 
swym X IX  Zjeździe — mówi wej ludzkości, a zwłaszcza dla 
M ikojan — składa zasłużony narodu koreańskiego, 
hołd temd, kto nas wychował w śr4d  burzIiwej owacji Pak

™ nlZX y s m e BrS K c i  D “  A1 P ła z u je  Z j id o w i P wszystkie trudności i  czerwony Sztandar, od Komite
K l l S h t a S S  tu  Centralnego Koreańskiej do ca kowitego t r l i ^ I u  kom u- P artli Pracy PrzeWodmczący

m T s ta H n o w l'’  w lS k ie lT t a !  ¿ S u

ń L T n n ^ T o ^ ^ b n r z r ^ a  b o L t S e m u  S o w t ^  S P u i e  te słowa burzliwą ańsklemu zwycląstwa w  wai ce
o wolność i  niezawisłość o j- 

Znaczną część swego prze- czyzny. O krzyk na cześć przy- 
mówienia poświęca M ikojan jaźni między narodami Korei 
przeglądowi pracy przemysłu i  Związku Radzieckiego Zjazd 
wytwarzającego a rtyku ły  kon- pow ita ł burzliwym i oklaskami, 
sumcyjne. Podkreśla on, że cha Wszyscy wstają z miejsc, 
rakterystyczną właściwością 7  EBRANI w ita ją  serdecz-
rozwoju radzieckiego przemy- L u .............................
słu spożywczego jest szybki nie Pojawienie się na try -  
wzrost p rodukcji n a jra ź n ie j- bunie sekretarza generalnego 
szych a rtykułów  — wyrobów KC Bułgarskiej P artii Komu- 
mięsnych, nabiału, przetwo- nistycznej W YŁKO CZER- 

WSNKOWA, k tó ry  prsekam- 
nących potrzeb ludności. Pod- i e Zjazdowi gorące pozdrowię 
czas, gdy w  Stanach Zjedno- nia od komunistów i  całego na 
czonych produkcja mięsa w  rodu zaprzyjaźnionej Bułgarii.

Se5i , r ? S 6WonPn ° i ? y r t Uo S i  “ “ udom g.gho
tysięcy ton, to w  Związku Ra- wdzięczności, miłości i  od- 
dzieckim w  tymże okresie dania ze strony p artii komu- 
zwiększyła się ona o 709 tysię nistycznej i  całego narodu buł 
cy *on‘ garskiego do bratniego narodu

Poruszając sprawę wzrostu radzieckiego, do w ie lk ie j swą 
detalicznego obrotu towarów, mądrością i  siłą p artii bolsze-

—
-Okiem 1948, M ikojan zazna- 1 nauczyciela towarzysza Sta- 
•zył, że w  ostatnich latach lina. Naród bułgarski nigdy nie 
’.większyła się sprzedaż samo- zapomni, że sławni żołnierze
chodów, motocykli, rowerów, _.__  ....___ ______  , ..
odbiorników radiowych, apara y ] . y  y ^ w  -
tów telewizyjnych, mebli, lo - krotnie z kajdan niewoli cu- 
dówek, instrumentów muzycz dzoziemskiej. 
nych itd., co odzwierciedla wy
mownie wzrost dobrobytu na- (DALSZY CIĄG DYSKUSJI 
rodu radzieckiego. Innym  W N-RZE NASTĘPNYM.)

i
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.  _ Lficznle *  pozosta­
łym i znakam i alfabetu. 
Można by, n ie naruszając 
estetyki naszego pisma, za­
stąpić znakiem  x  niewygoa 
n y zlepek szcz (pisałoby się 
wówczas Xecin, zamiast 
Szczecin).

Czytelnicy zareagowali na 
ten pomysł w  sposob dość 
gwałtowny. Dostaliśmy z i 
listów, spośród których  
prawie dwie trzecie przy­
nosi wypow iedzi przeciwko  
proponowanej zm ianie, a  
tylko  czterej czytelnicy: 
M iechowita m gr. J. S., Ir e ­
na Cz-cka i  rzeszowianin  
przyłączają się do nas bez 
zastrzeżeń. Inne głosy są 
rozstrzelone. Zanotujem y, 
że Jan M -k i i  K . E-cz w y ­
powiadają się za czeskim  
sposobem znakowania dasz­
k iem  dźwięków sz cz i szcz.

Zrobim y tu  uwagę, że 
pociągnęłoby to za sobą 
przeróbkę llnotypów dru­
karskich i  maszyn do pisa 
nia, a nadto, co jest waż­
niejsze, wprowadziłoby do 
pisma polskiego nadmierną 
pstrokaciznę.

C zytelnik J. K . proponu­
je  przekreślone s (znów 
przeróbka linotypów 1 m a­
szyn do pisania).

Czytelniczka z Pabianic 
wolałaby widzieć lite ry  a 
i c połączone wspólnym  
daszkiem, co jest w  po­
śpiesznym drukarstw ie tech 
nicznie nieosiągalne.

W Polsce Ludowej wybory są 
prawdziwymi wyborami

TZ UNDLE, p inczerki i  brytany* karmione dolaram i i  boreza przekształca się 
-^•szczekające po polsku przed m ikrofonam i różnych wzajemne oranie brudów. 
Głosów A m eryk i’’. Londynów, Paryżów i  Madrytów, jak 

na komendę wybiegły ze swoich bud i  zaczęły przeraźliwie 
ujadać. Nie podoha im  się to, że wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej m a ją  zgoła inny charakter, niż 
za ich dobrych czasów przędza leszczy ckich i  zgoła inaczej 
niż dzieje się to tam, gdzie wzamian za obszczekiwanie włas 
nego k ra ju  o trzym ali prawo kontynuowania swego nędzne­
go żywota.
NAJGŁOŚNIEJ ujada n ie- wać ty lko  na kandydatów u- 

ja k i m r. Węgrzecki z tak zwa mieszczonych na jednej liście, grzecki — nic nie zmienia, 
nego „Głosu A m eryk i1’. Urzę- T a k i jest m niej więcej tok W  USA —  moglibyśmy na to

we wer, czy Stevenson, Stanami 
Zjednoczonymi rządzić będą 

Na Bistach wyborczych nadał wyzyskiwacze mas pra- 
Frontu Narodowego znajdu eująeych i  podżegacze wojen- 
ją  się najlepsi spośród na j- ni. kapita liści z W all Street, 
lepszych Polaków, ludzie czy w  Polsce zaś wybory n ie zmie 
stych rąk, nieskazitelni. I  nią istotnie jednej rzeezy. Tak 
dlatego choćby nawet k to  ja k  przed wyborami, tak i  po 
chciał, nie mógłby im  nic nich władzę w  naszym k ra ju  
zarzucić. sprawować będzie lud pracu-
„ W ybory — m ów i m r Wę- jący. A  n ie jak  chciałby 

m r Węgrzecki — . tacy jak  on, 
reprezentanci obszarników i

duje on najb liże j kasy fin an - „rozumowania m r Węgrzecki® odpowiedzieć—wybory również kapita listów, sprawcy klęski 
sującej takie ja k  on, kanalie go” . Tok ja k  najbardziej fa ł-  nic ni® zmieniają czv_w B ia- wrześniowej, zaprzańcy J zdraj

jako  najlepie j odżywiany, szywy. Żeby zrozumieć 
ma widocznie najw ięcej anim u czym ta  fałszywość polega, 
szu do szczekania. wystarczy odpowiedzieć na

O cóż m r Węgrzedkiemu następujące pytania: 
chodzi? K to  stanowi przygniatającą

Jego zdaniem „w ybory w  większość wyborców w  USA? 
Polsce są zwykłą  komedia’1. Oczywiście, że ludzie pracy. 
Dlaczego komedią? Dlatego, Kogo zaś reprezentują Eisen 
że do wyborów została zgłoszo hower i  Stevenson? 
ha tyllko jedna 'lis ta . Jako Oczywiście że nie ludzi pra- 
wzór prawdziwych wyborów cy, ale tych, którzy ludzi pra- 
stawia m r Węgrzecki wybory cy wyzyskują, t. j. w ie lkich 
prezydenckie w  Stanach Z je - kapita listów, 
dnoczonych. Wyborca — m ów i A  k to  stanowi przygniatającą 
— ma tam  przynajm niej większość wyborców w  Pols- 
między k im  wybierać. Może ce?
glosować na Steveœona lo b  oraywiście. ie  ludzie pracy.
Eisenhowera. Od wyborcy aa- A  kogo Ie preze„ tu ją  kandy
leży, któyy z tych dwóch za- daci M  ł4w  j  na 
siądzie na opuszczonym przez pQSl4w znajdujących się na 
Trumana fote lu w  B ia łym  Do FO ThI NaIM jowego

łym  Domu zasiądzie Eisenho- cy narodu.

mu. A  w  Polsce można gloso-

m M m m M n

Wagon dla „młodzieży“
„...Z W IE LK Ą  radością mło- przychodzi o 6.48, podczas gdy 

dzież stargardzka wróciła po „tró jk a ”  odjeżdża z tego m iej - 
wakacjach do szkól, ale od sa- sca o 6.Ą.6, a „dwójka”  o 6.45. 
mego początku ile  się zaczęło D la kogo są tramwaje w  
t  miejscami w pociągach dla ucz Szczecinie? D la pasażerów!”  
niów, dojeżdżających do S ta r- (1787)
gardu. Jest co prawda wagon Z. D.

specjalny „d la  (nazw. i  adr. zn. red.)

"p odągT  Ko- « W A G I przekazujemy do
strzuń —  Star» r °zwagi Barom Mlecznym 1 dy-
gard, Ucz za j- rekci*  M PK- 
m ują go —  prze- Pisze Pan, że pasażerowie
kupki. M y zaś w  tramwajach, z k tórym i roz*
często jechać mawiał o poruszeniu tych
musimy na po- spraw gazecie, w yrazili prze-
mostach. Nasze konanie, że to „...i tak  gro-

skargi u  dyżurnego ruchu nie  chem o ścianę” . 
odniosły skutków. Nawet zda- . „  . . ,
r zyh  Sit, ie  wagon dla n lo .  ,  Zapewniamy Pana i  innych, 
d ie ż y  szkolnej odstąpiono wy- * *  » f  ?<* ’. którym  rzucają 
oicozio. Młodzież stargardzka  f  ytelmcy nasi ju z  obalił me 
zwraca s it  w ifc  do „K u rie ra ", J«™» biurokratyczną haporę. 
w nadziei, że Wasza interwen- I  tak, wraz z Panem czeka*
c ja  pomoże...”  (1780) my, by i  tym  razem „odezwa-

20 rO D P ISÓ W  ła  się ściana” . 
w  im ieniu w ielu innych. *

Oczywiście, że ludzie pracy.
TA K  W IĘC , m gr W ęgrzecki, nie 

w  Polsce, ale w pańskiej obec 
nej ojczyźnie, w  USA , wybory są 
nedzną komedią. I  to nie tylko  
komedią, ale również ordynar­
nym  naigrywaniem  się z w ię k ­
szości wyborców. Jeżeli, — Jan 
pan m ów i — w yborcy w  U SA  m a­
ją  możność wyboru, to  ty lko  w y­
boru m iędzy dwoma batam i, któ ­
ry m i m a się ich bić. W ie pan prze­
cież dobrze, że ludzie pracy w  
USA, choćby stawali na głowie, 
nie mogą wystawić własnych kan  
dydatów, gdyż przekracza to ich 
możliwości finansowe. K andydat 
na prezydenta U SA  — Jak to po­
w iedzia ł jeden z pańskich kole­
gów — aby zostać prezydentem, 
musi rozporządzać przynajm nie j 
sumą « m ilionów dolarów, tyle  
bowiem kosztuje kam pania w y­
borcza. W  Polsce natomiast w y­
bory są praw dziw ym i wyboram i, 
gdyż w  ich w yn iku  do Sejmu w ej 
dą ludzie wysunięci przeż masy 
pracujące i  będące tych  mas rze­
czywistym i reprezentantam i.

M r  Wegrzecklemu nie podoba 
się również, te  w  toczącej się o- 
becnie w  Polsce kam panii wybór 
czej nie towarzyszy w a lka wybór 
cza, tak  ja k  to jest w  Stanach  
Zjednoczonych, gdzie kandydaci 
w ym yślają sobie od złodziei i ła ­
powników 1 obm yw ają się nawza­
jem  pom yjam i.
jVJ O, TRUDNO, m r Węgrzec 
‘- ’' I d .  To rzeczywiście jest w  
Polsce niemożliwe. W pańs­
k ie j przybranej ojczyźnie po 
mandat poselski, ozy nawet 

po mandat prezydencki, sięgnąć 
może każdy złodziej i  łapow­
n ik . I  dlatego kampania w y -

Imponujące plony
działkowiczów woj. szczecińskiego
W PAW ILONIE na terenie ogródków 

Miczurina w  Szczecinie, ORZZ
działkowych im . 

zorganizował W oje­
wódzką Wystawę Rocznego Dorobku Ogródków Działko­
wych. Każda kolonia ogródków urządziła swoje własne sto­
isko z licznymi eksponatami wyborowych gatunków jarzyn 
ł  owoców. Plansze i  wykresy przedstawiają wzrost docho­
dowości ogródków, w kład pracy i  uzyskane dzięki nim ko ­
rzyści.
W  1946 r. uprawiano w  lu  działkach wkład opłaca się 

Szczecinie zaledwie 919 ogród czterokrotnie, 
ków o powierzchni niecałych Pierwsze miejsce wśród
39 ha. W  bieżącym roku u - szczecińskich ko lonii zajmu
praw ia się już praw ie 8.500 ją  zespoły działek im. Miczu
działek na obszarze 373 ha. rina  i  „Wzorcowa” . Wśród

ośrodków powiatowych naPlony uzyskane w  1952 r. są 
imponujące. Zebrano 90 wa­
gonów warzyw i 210 wagonów 
owoców. Na ko lon ii „Wzorco 
w e j”  niektórzy dzierżawcy pro 
wadzą hodowlę pszczół, która 
zdobywa coraz więcej zwolen 
ników. W  ub. roku zebrali oni 
65 kg miodu, w  bież. ręku już 
415 kg.

Oczywiście nie są to  „p ie­
czone gołąbki”  przychodzące 
bez żadnego wysiłku. Z przy­
dzielonych w  tym  roku odło­
gów zagospodarowano w ie l­
k im  wysiłkiem  procy już prze 
riętn ie  75 proc. Np. na dziat­
kach uprawianych przez pra­
cowników szczecińskiego bro­
w aru  zlikw idowano 75 tys. m 
kwadr, odłogów zasadzając 
550 drzewek owocowych, a 
do 220 działek doprowadzono, 
wodę.

Na stoisku ko lon ii ogródków 
im . Kochanowskiego i  March­
lewskiego umieszczono cieka­
w y wykaz ilustru jący docho­
dowość jednej działki, w  tym  
konkretnymi wypadku dział­
k i dzierżawionej przez K  
CHEŁCHOWSKĄ. Ogólny 
w kład tegoroczny ■wyraża cię 
sumą 620 zł. zbiory — 1594 zł. 
Trzeba podkreślić, że n ie są 
t o . w yn ik i najlepsze. Na w ie-

czele stoi kolonia stargardz­
ka, gdzie z 430 działek w r. 
1948 Ilość działek wzrosła do 
1170 w  bieżącym roku. (P)

f f e
WDZiEŃI
Rozwiązanie poniższego re­

busu prosimy przesłać do 18 
hm. na adres Redakcji „K urie  
ra  Szczecińskiego” , A l. Woj. 
Polskiego 29 —  „Konkurs ra® 
na tydzień” . Z& prawidłowe 
rozwiązanie Redakcja przezna 
cza drogą losowania 10 warto­
ściowych księżek.

Rozwiązanie logogryfu E 
5 —  6 bm. „K u rie r naszymi 
przyjacielem” .

Nagrody za konkurs * 28 —  
29 ub. miesiąca wylosowali:

Aleksy Wachowski, Inowrocław  
»  ul. staUngradzka 51—2.

W ładysław Gutowski, K owofard,
— u l. Kaz. W ielkiego 4.

Lechosława W agner, Sieasein
— u l. Jagiellońska TT—lS.

Jerzy Sand — Wielkopolska i#
—t.

H alina Cybulska — ul. C. Skło­
dowskiej 7.

K rystyna W ojta lik , — ul. Fonia 
towskiego 51—4.

Urszula Korczyńska — u l. U ai- 
sławy 32—33,

Czesław Tatarancew — u l. K r. 
Jadwigi 46—15.

M arlą  Szewczyk — ul. Jagiełły 
16—3.

Janina K ledzik  — ul. Juranda 
25—1.

u u i ^
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SŁUŻBĘ kolejową prosimy, 
by—tak ja k  przystoi na przy­
jació ł młodzieży — dbała wię­
cej o ich dobro na kolei, a mło 
dzież (nie ty lko  ze Stargardu) 
prosimy o dalsze informacje o 
„problemach kolejowych” .

A  może nam napiszecie o 
życiu szkoły? Czekamy!

Bystry obserwator
„...PR ZYJECHAŁEM  do 

pracy w  Szczecinie z Poznania 
i  muszę się z Wami podzielić 
moimi spostrzeżeniami.
1, Stołuję się w Barze Mlecz* 

nym przy al. Wojska Pol. 
Otrzymałem na śniadanie sta­
re  bułki. Takich bułek n ik t by 

nie p rzy ją ł w 
Poznaniu. Czy 

‘ u  Was w  Szcze- 
■ cinie nie wiado­

mo o poleceniu 
władz nadrzęd­
nych, że czert 
siwego pieczy­

wa nie należy rozprowadzać 
wśród klientów, lecz oddawać 
do przetwórni? Uważam, że i 
Szczecin stać na to, by w Ba­
rach MUcznych bułk i były 
świeże.

2. Do pracy jadę „ czwórką” , 
z przesiadką przy t. %w. „no­
wej ubezpieczalni”  na „dw ój­
kę”  lub „tró jk ę ” . Obliczyłem 
sobie, że na dojazd powinno 
m i wystarczyć 25 m inut. Ale 
przeliczyłem się. Bo skąd mo* 
głem wiedzieć, że szczecińskie 

M P K  tak ułoży­
ło rozkład jaz­
dy, że w  m iej- 
scu, w którym  
należy się prze- 

~~ ' ■ siadać, „czwórt
i i ”  K .y plonu

—  Idziemy! —  mówi krótko Bobo-Kałon do 
Ali-M am ata, dotykając jego ramienia, -y- Wstań, 
idziemy! Wyprostowany idzie ku Aziz-chonowi 
Iso f i  A li-M am at oglądają się nieśmiało na 
przepuszczających ich basmaczy i  idą w  ślad za 
nim.

— Powiedz m u! —  powiada Bobo*Kałon, pro­
wadząc Ali=Mamata do Aziz-chona.

A li-M am at i  Isof padają plackiem przed Aziz- 
chonem, lamentują, błagają...

Lecz Aziz-chon nie chce słuchać.
—  Zabierajcie się! Co to  mnie obchodzi! Ma* 

cie swego chana!
Aziz-chon splunął, zwrócił się do Nauruza-be- 

ka, k tóry  dzielił łupy i  stał teraz zapomniany 
przez wszystkich i  powiedział:

—  Dziel dalej!
Całą noc Kendyri nie spał, obserwując co się 

dzieje. Siedział pod daszkiem swej golam i, bro­
dził po dziedzińcu, patrzył, słuchał. Opanowywa­
ła  go nuda. B y ł niezadowolony z zachowania 
Azizschona, lecz zdawał sobie sprawę, że nicze­
go zmienić nie można. Aziz-chon, oczywiście, 
zagalopował się. Kendyri w  ciągu ostatniej do­
by zrozumiał to lepiej niż dotychczas. Nie uda­
ła się przyjaźń pomiędzy Aziz-chonem i  miesz­
kańcami Sjatangu —  a' Kendyri bardzo na to 
liczył. Aziz*chon nie rozumiał is to ty polityk i 
Kendyriego i  za m iernik swej potęgi uważał 
okrucieństwa, które m iały nastraszyć s ja tangij- 
czyków; od samego początku sprzeniewierzył się 
warunkom zmowy obmyślonej szczegółowo przez 
Kendyriego i  omówionej zawczasu w -Jachbarze.

Gdy otworzył oczy było już  jasne słoneczne 
światło. Nad nim pochyla się mężczyzna i  po­
trząsa nim delikatnie za ramie.

—  To ty , Bchara! —  nie okazując zdziwienia 
mówi spokojnie Kendyri. —  Po co przyszedłeś?

Czerwoni rosyjscy żołnierze idą do ujścia 
rzeki!...

Kendyri natychmiast otrząsnął się ze snu. U - 
siadł i  spojrzał na pochylonego przed n im  Bena* 
rę.

—  Już? Widziałeś ich?
—  Wczoraj rano byłem na górze w  połowie 

drogi do ujścia Zarchoka. Patrzę: jadą.
Rozbudzony Aziz-chon był zupełnie oszołomio-

w  w t f *  s fc M * .
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A  więc mój przyjacielu — rzekł Kendyri. — 
Nalęży natychmiast urządzić zasadzkę w  wąwo­
zie, postawić tam ludzi uzbrojonych w karabiny. 
Przed tą zasadzką należy urządzić drugą, która 
przepuści czerwonych żołnierzy i  zawali za ni­
m i ścieżkę kamieniami po to, aby odciąć im 
odwrót.

Kendyri wiedział, że nastrój Aziz-chona może 
w  każdej chw ili ulec zmianie, nie w ierzył ani 
jego obietnicom, ani okazanej uległości. Kendy­
r i  odwrócił się, uważnie spojrzał na dwóch war* 
towników siedzących przy drzwiach wieży. Po­
chyleni nad karabinami chrapali.

Kendyri podszedł szybko do głazów, nagroma­
dzonych za wieżą i  pomachał ręką nad urw is­
kiem przy rzece. Bchara ukazał się natychmiast 
przed nim i  zbliżył się cicho i ostrożnie.

-----Stój tu ta j. Patrz i  słuchaj. Jeśli któryś z
tych dwóch przebudzi się —  poderżnij mu gard­
ło. Zrobisz to po cichu! — Kendyri podał Bcha- 
rze swoją dużą, żelazną brzytwę.

—  Tak jest, czcigodny! —  szepnął posłusz­
nie Bchara.

Kendyri na czubkach palców przeszedł obok 
wartowników, szybko otworzył drzwi i  wślizgnął 
się do wieży.

Nisso ze związanymi rękoma i  nogami leżała 
półprzytomna na kamiennej podłodze. Dzienne 
światło zmusiło ją  do otwarcia oczu. Jęknęła nie 
odwracając głowy. Kendyri podbiegł do niej i  
zakrył je j usta dłonią:

—  To ja , Kendyri! Ciszej, Nisso! Wszyscy 
śpią teraz, chcę cię ukryć, uratować przed Aziz- 
chonem, rozumiesz?

Nisso patrzyła na Kendyriego szeroko otwar­
tym i, przerażonymi oczami. Nie rozumiała, co 
mówi.

Kendyri wziął ją  na ręce, wyniósł na jasne, 
słoneczne światło i jeszcze raz szepnął: „Cicho” . 
Inny człowiek, o dzikim obliczu, chwycił ją  za

nogi. Obaj biegiem rzucili się ku głazom i  wraz 
z Nisso przypadli ku ziemi. Kendyri wyjrzał 
zza kamienia i  szepnął:

—  Dobrze. Wszyscy śpią... Tam, z& postwis- 
kiem dla owiec są duże jam y na ziarno. Odpro­
wadź ją  tam, Bchara, u k ry j w jamie, od góry 
p rzykry j kamieniami... Nisso, nie bój się jego!

Na dziedzińcu nastąpiło nagle zamieszanie, 
Obudzeni basmaeze biegali i  wrzeszczeli, rissalia- 
dar rozkazywał i  groził, wreszcie gdy bandyci 
siedli na koń, Aziz-chon kazał Zogarowi pójść z 
dwoma basmaczami do wieży i  przyprowadzić 
Nisso. Postanowił wziąć ją  ze sobą do zasadzki, 
Zogar stw ierdził zniknięcie Nisso i  w rócił bie­
giem do namiotu. Kendyri po raz pierwszy u j­
rzał ja k  straszna może być wściekłość Aziz*eho- 
na. Rozjuszony, z pianą na ustach własnoręcz­
nie oćwiczył batem starca, k tóry  p ilnował wie* 
ży: —  b ił go po twarzy, p lu ł i  ochrypł od przek- 
leństw, kopnął leżącego na ziemi. Drugi starzec 
zdążył w tym czasie zniknąć. W ojownicy rissal- 
jadara siedzący na koniach, ponuro patrzy li w 
milczeniu na to widowisko.

—  Szukać! —  wrzasnął wreszcie oehryptyro 
głosem Aziz-chon. Wszyscy mają szukać! Góry 
przewrócić! Nigdzie nie pojedziemy, dopóki sam 
nie zabiję te j podłej is to ty!

R issaljadar uniósł się w  strzemionach i  dał 
znak szblą.

—  My będziemy szukać, a czerwoni żołnierze 
przyjdą tu ta j!... Jedziemy!

Koń rissal jadara galopem wyjechał z bramy 
twierdzy. Basmaeze, którzy nie chcieli doznać 
na własnej skórze wściekłości Aziz-chona popę 
dz ili za rissaljadarem z gwizdem i  wrzaskiem. 
Ostatni wyjechał K a lif. Dziedziniec twierdzy 
opustoszał.

Aziz-chon, wyprowadzony całkowicie z rów­
nowagi biegał po dziedzińcu. Kendyri obojętny, 
spokojny, podprowadził mu konia.

—  Ty?
Kendyri rzucił cugle, spokojnie u ją ł specjal­

nym chwytem jego ręce, ścisnął je, uwolnił swo­
je  ramię, cofnął się o krok j niedbałym ruchem 
rozsunął chałat. Aziz-chon u jrza ł nowiutkie pa­
rabellum zawieszone u pasa Kendyriego. Ken­
d y ri położył na nim dłoń.

(Q fllszv ciąg nastąpi)
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M urarze ZBM -u w ypędza ją  z dom ów  w ia tr

Police-osiedlem papierników
Moje' dzieci
nie muszą
walczyć o byt

A A LA T  M IA Ł  mieszkaniec
A '*  Słrzemieizyc w  powie­

cie będzińskim Feliks KASZA, 
gdy zaczął pracę na kopalni.Ale 
zawód górnika nie pociągał 
młodego chłopca. Podobała mu 
się ślusarka. Po dwóch latach 
pod ziemią przeszedł do fabry­
ki. Lecz nie tak łatwo było w  
1S23 r. zostać ślusarzem. Dla 
czeladników zabrakło pracy. 
Przerzucono Feliksa na ' plac. 
Robił wszystko, ty lko  nie to do 
czego m iał chęci i  zdolności.

Feliks Kasza zrozumiał, te  
jedyną drogą do zbudowania 
lepszego ju tra  jest droga wa lki 
z ustrojem kapitalistycznym, 
w a lk i o pracę i  prawo do pra­
cy.

W 1927, r. wstępuje do tPol- 
skle j P a rtii Komunistycznej. 
W  1932 zostaje delegatem ro ­
botniczym, a w  tym  samym ro­
ku organizuje wraz z innym i 
6-tygodniowy s tra jk  okupacyj­
ny. To było w  lutym , a we 
wrześniu wybuchł drugi strajk, 
tym  razem 5-tygodniowy.

W  ciągłej walce o chleb, w  in 
tensywnej pracy w komórkach 
partyjnych minął czas do wy­
buchu I I  wojny światowej. W 
1943 r. Kasza wstępuje do PPR. 
Awansowany w Polsce L u ­
dowej na majstra produk­
c ji, zdobywa uznanie za rze­
telną , sumienną pracę. Możli­
wości dalszej nauki, szkolenia 
zawodowego pochłaniają wol­
ny po pracy czas. W 1951 r. Fe­
liks Kasza obejmuje stanowi­
sko dyrektora stargardzkich 
zakładów Przemysłu Tłuszczo­
wego.

— Moje dzieci nie muszą 
walczyć o byt—mówi dyr. Ka­
sza. Marzyła córka o zawodzie 
nauczycielki — została nią. 
Chciał syn pójść do technikum  
tłuszczowego — poszedł.

Jakże często dziś zapomina­
my o tym  ja k  było. M łodzi nie 
pamiętają, my wolim y nie 
wspominać. A le  narzekać to 
w ie lu  z nas potrafi. Że niby te­
go nie ma, tamto trudno do­
stać... Chcielibyśmy zęby było 
wszystko, żeby n ik t nie odczu­
wał braków? Przecież to od 
nas samych zależy!

Jeżeli wszyscy ja k  jeden za- 
kaszemy rękawy, zastąpimy 
narzekania rzetelną pracą — 
rozbudujemy jeszcze bardziej 
siłę gospodarczą kra ju  i  dobro­
byt obywateli. Bo władzę ma 
lud. a to najważniejsze, właś­
nie to, o co się b ili w  młodości 
tacy ja k  ja. Tak rozumiem  
Front Narodowy..,

OTO jeden z odbudowamych 
bloków w Policach przy 

ul. Nowopol. Ładny jest! Ta­
kich bloków stoi tam wiele. 
Część ju ż  jest zamieszkała, a 
reszta zaludni się na wiosnę 
przyszłego roku.

O

❖

w
w

tym  ro k  u 152 izby 
przysz łym  302

gosposie zawieszą wzorzyste 
firanki, przed domkami zrobią 
porządek...

Właśnie ten porządek! Nasze 
przedsiębiorstwa budowlane 
„zapominają”  przeważnie uprzą 
tnąc resztki pozostałe po ro­
botach budowlanych. W  osied­
lu  wala się też pełno połama­
nych dachówek, gruz leży na 
ulicach, złom, belki, beczki, na- 
k i stoją pod domami. Jeśli więc 
istotnie wszystkie te akcesoria 
budowlane nie są ZBM-owi 
potrzebne, niech je przynaj­
mniej wywiezie gdzieś za mia­
sto. A  resztę porządku po­
winni zrobić mieszkańcy. Dom­
k i, ich położenie i  otoczenie są 
naprawdę urocze. Trzeba je ­
szcze trochę troskliwej ręki, a 
będzie zupełnie przyjemnie.

OJEJ! Niech panowie lep ie j nie wchodzą... u nas taki 
bałagan... Ledwie wczoraj wprowadziliśmy sSę- Jeszcze skrzy 
nie stoją na schodach.

Przeprosiliśmy więc bardzo, pomogliśmy wnieść wózek z 
maleńką Oleńką i  w  ten ..chytry”  sposób zaznajomiliśmy się 
z p. L id ią  MECK. Jeszcze do niedawna mieszkała wraz z mę 
żem, dziećmi i  rodziną w  Mikołowie, koło Kałowie. Razem 
było ich siedem osób w jednym pokoju!

WRZEŚNIA przyjechali 
do Szczecina. Miąż rozpoczął 
pracę jako projektant w Fa­
bryce Celulozy i  Papieru w  
Skolwinie. Dostali przytulne 
mieszkanko w  Policach przy 
ul. Nowopol.

Rozpoczęli nowe życie...
Są bardzo zadowoleni, pełni 

wrażeń ze wszystkiego, co dla 
nich w  Szczecinie nowe. A  
najbardziej zadowolona jest p. 
Maria KUROWIAK, matka p. 
Lidii. Trzymając na ręku swą 
wnuczkę Oleńkę rozprawia z 
ożywieniem:

— Ech panowie! A  jakie tu 
piękne piwnice. A  strychy... 
Będzie miała córka gdzie bie­
liznę suszyć. I okolica taka 
przyjemna: lasy, lasy. To dla 
dzieci dobre. Będą rosły tu  na 
szczęście i  pożytek rodzicom 
i  państwu.

Pani Lidia też jest zadowolo­
na z tych przytulnych pokoi­
ków. Czyste, jasne, ustawne, 
ale...

— Mam kłopot z mlekiem.
W  Policach jest piekarnia, jest 
sklep PSS, a nie ma mleczami. 
No, choć na głowie stań, a mle 
ka nie dostaniesz. Muszę prosić 
u gospodarzy, ale to jak  z ła­
ski. Grymaszą, obiecują...

— Czy ty lko  pani mieszka w 
tym nowym bloku?

— Nie. Jest tu już k ilk u  no­
wych lokatorów. Wszyscy ze 
Skolwina —  rodziny papierni­
ków.

NIECH Z.B.M. WYWIEZIE!

JESZCZE na wiosnę w  Po­
licach przy ul. Nowopol, 

Słowiańskiej i  Mazurskiej stały 
rzędami b lok i ziejąc pustymi 
otworami okiennymi. W iatr był 
ich jedynym mieszkańcem. Mo­
że ty lko  okoliczne, pół-dzikie 
ko ty harcowały po schodach. 

Robotnicy szczecińskiego 
ZBM-u Wypędzili z domów 
w Policach w ia tr i  zdziczałe 
koty. Zawrzała praca i w 
czerwcu stanęły 132 izby go 
towe na przyjęcie nowych 
lokatorów, 168 izb w stanie 
surowym, a 20 znajduje się 
na wykończeniu. Prace bu­
dowlane prowadzi się na zle­
cenie Dyrekcji Budowy Osie­
d li Robotniczych. Wszystkie 
domy przejmuje skolwiński 
gigant papierniczy oraz czę­
ściowo huta.

Papiernia w Skolwinie, któ 
ra obecnie znajduje się w  fa­
zie intensywnej budowy, ruszy 
za parę miesięcy. Zatrudni 
wielką rzeszę robotników, te­
chników, inżynierów. Dla nich 
to właśnie szykuje się piękne 
mieszkania, z których okien 
widać złociste, jesienne drze­
wa pobliskiego lasu. Police 
stają się osiedlem robotniczym, 
osiedlem papierników. Stąd je­
dynie parę minut koleją, czy 
autobusem do fabryki.

Osiedle ożywia się szybko. 
Wczoraj sprowadziła się nasza 
znajoma p. Lidia Meck, wczo­
raj zjechało parę innych ro­
dzin. Dziś przybyli następni. A 
za parę tygodni wszystkie mie­
szkania zaludnią się, w oknach

LA D Y  DOCKER I  DOKER

Lo r d  t lady Docker przybyli 
do M onte Carlo na pokładzie 

własnego, wspaniałego jachtu  
„Shemara“, siedli do własnego, 
przepysznego samochodu, błysz­
czącego inkrustacjam i z 18-kara- 
towego złota i  udali się do hotelu  
,Splendid“ .
I  tu  lady Docker wystąpiła z 

popisem znudzonej jaśnie pani, wy  
wołując gwałtowne oburzehie. 
Skandaliczne je j w ybryk i spowo­
dowały zaniechanie pokazu mód, 
a gdy łobuzerstwa szalejącej da­
m y nie mogły się skończyć, do­
szło do spoliczkowania przez nią 
protestującego dyrektora hotelu.

Wówczas wystąpił personel hote 
łowy, oświadczając, że zarabiając 
na chleb obsługą grzecznych i u - 
przejm ych klientów, w  żadnym wy  
padku nie zgodzi się być igraszką 
grubiaństwa, nawet jeżeli popełnia 
je  żona właściciela zakładów sa­
mochodowych „D aim ler“.

Ich  lordowskim mościom nie po­
zostało po reprymendzie i  Odmo­
w ie dalszych usług ze strony per­
sonelu hotelowego nic innego jak  
wsiąść do pysznego swego samo­
chodu, udać się na wspaniały wla 
sny jacht i... odpłynąć. Wśród per 
sonelu hotelowego pozostało nato­
miast przekonanie, że mądre rady  
nie skutkują, Jeżeli, ja k  cenne 
perły, rzucane są przed wieprze, 
i że lady Docker byłaby wśród 
zwykłych dokerów zjawiskiem od­
pychającym.

W ię c e j k s ią ż e k
i gazet
czytają robotnicy 
i ch łopi
dzięki pracy 
pocztowców
U J  E W RZEŚNIU w wyniku 
’  '  realizacji zobowiązań przez 

szczecińskich listonoszy, stan 
prenumeraty krajowej na wsi 
wzrósł o 5,2 proc., a czytelnic­
two prasy radzieckiej w  porów 
naniu z początkiem br. wzro­
sło niemal dwukrotnie. Wśród 
listonoszy wyróżnił się szcze­
gólnie Tadeusz Malinowski z 
Trzebieży, k tóry  podniósł licz: 
bę prenumeratorów pism zt 
190 na 295. Przodownicy urzę­
du pocztowego w  Policach 
podnieśli stan prenumeraty 
21 proc. i  rozprowadzili wśród 
chłopów 290 książek. Również 
i szczecińscy doręczyciele zjed­
nują  coraz to nowych czytelni­
ków prasy. Doręczyciel z pocz 
ty  Szczecin I  Herman Wachs 
w swoim rejonie zwiększył 
liczbę prenumeratorów'do 1.200. 
Doręczycielka z poczty Szcze­
cin 3 Felicja Piekarniak do= 
starcza obecnie szczecinianom 
545 gazet, a Halina Graboxv- 
ska —  360 zamiast 49.

BĘDZIE KILKASET RODZIN
•"Te g o r o c z n e  prace bu.

dowlane w  osiedlu w  Poli­
cach kosztowały Dyr. Budowy 
Osiedli Robotniczych niespełna 
półtora miliona złotych. Sumę 
tę przeznaczono na to, aby ro­
botnikom Skolwina ułatwić za­
domowienie się w  Szczecinie, 
zapewnić ła tw y i  szybki dojazd 
do pracy i  dać należyte wa­
runki mieszkaniowe.

Lecz na tym nie koniec. 
W przyszłym roku plany 
BOR-u są równie szerokie. 
W  drugim kwartale 1953 ro­
ku  wyremontuje się dalszych 
7 budynków, a więc 134 izby 
mieszkalne. Zaś te 168, któ­
re w  tym roku wykończono 
w  stanie surowym odda się 
nowym lokatorom.

Prócz tego wybudowany 
zostanie na wiosnę duży 
dom, mieszczący dwa war­
sztaty (szewski i  krawiecki) 
oraz spożywczy sklep wielo­
branżowy. To dla wygody 
mieszkańców osiedla. Aby 
nie musieli biegać po spra­
wunki do Polic.

Tym sposobem na wiosnę 
przyszłego roku Police staną 
się dużym osiedlem robotni­
czym, zamieszkałym przez pra­
cowników nie tylko pobliskiej 
papierni, ale huty i  innych fa­
bryk położonych na północ­
nych rubieżach Szczecina. 
Urośnie jeszcze jeden ośrodek 
mieszkaniowy tak zlokalizowa­
ny i  rozplanowany, aby dać 
największą wygodę Jego mie­
szkańcom. A  będzie tych mie­
szkańców co najm niej kilkaset 
rodzin.

W  ZW IĄZKU z tym Miejska 
Rada Narodowa w  Policach 
winna zaplanować w  swej pra. 
cy należyte rozwiązanie prob­
lemu zaopatrzenia przyszłych 
obywateli Polic. Trzeba pomyś­
leć o mleczami, o k ilku  no­
wych sklepach, uporządkować 
ulice, oświetlić je, założyć 
kwietniki, zieleńce. Zastanowić 
się nad możliwością uruchomię 
nia żłobka i  przedszkola dla 
dzieci robotników Skolwina.

— Jednym słowem tak, aby 
p. Lidia i  je j mała córeczka 
Oleńka by ły  zadowolone 
przeniesienia się spod Katowic, 
prawda?

— Och, my już jesteśmy bar­
dzo zadowolone — odpowiada 
p. Lidia.

A  mała Oleńka (ma już aż 
rok i  4 miesiące) wykrzywia 
się całkiem pociesznie. Nie dla­
tego, że je j się tu w  Szczecinie 
nie podoba! Ot, po prostu —w  
je j wieku to zupełnie normal­

ne... (go)

Ryby w nowym 
morzu

O ft M IL IO N Ó W  sześciomiesięcz
« U  nych rybek będzie się wpu 

szczało co Jesieni do M orza Cym- 
liańskiego. Pracą tą zajm uje się du 
że gospodarstwo hodowlane, któ ­
re powstaje w rejonie kotelnikow  
skim. Zarybianie M orza Cymliań  
skiego przyniesie — według obli­
czeń uczonych — olbrzym ie rezul 
taty. Za dwa — trzy  la ta  będzie 
się w  morza poławiać 3 — 4 razy 
więcej ryb niż poławia się obec 
nie na całym środkowym Donie i 
odcinkach wołżańskich.

Nie ty lk o  jednak nowe morze 
zainteresowało hodowców ryt». 
Zwrócono również uwagę na nowe 
zbiorniki wodne: W arwarowski,
Karpowski i Bleresławski. Wpusz­
czono do nich około 10 tysięcy du 
żych karpi, leszczy i sandaczy.

OTO TRZY przoaujące straż­
niczki port'd szczecińskiego, 
DROZDOWSKA, MACURA i  
ZAW ISLANSKA, które zajęły 
pierwsze miejsca w  wyszkole­
n iu  zawodowym i  politycznym  
na kursie straży obiektów 
przemysłowych zorganizowa­
nych w  skali ogólnopolskiej.

Można pogod/ić 
pracę zawodową 
z obowiązkami 
domowy tu i

Kobiety-strażniczki
d o b r z e  p i l n u j ą  

dobra społecznego
U J  SZEROKO zakrojonej akc ji produktywizacji kobiet
’  ’ arząd Portu Szczecin osiąga coraz lepsze w ynik i, co 

znajduje potwierdzenie w  stale rosnącej liczbie zatrudnio­
nych kobiet, jak  i  również w  obejmowaniu przez kobiety 
coraz bardziej odpowiedzialnych stanowisk w  porcie.

CORAZ częściej zatem spo­
tykam y kobiety w  porcie tam, 
gdzie do niedawna pracowali 
mężczyźni.

—  Służba w  Straży Ochrany 
Obiektów Portowych — SOOP 
stwarza szczególnie zachęca­
jące możliwości dla zatrudnie­
nia kobiet — m ów i je j główny 
komendant DOROSZ. Choć pra 
ca ta jest bardzo odpowiedział 
na tym  nie mniej doświadczę 
nia wykazały, że nasze kobie­
ty potrafią równie dzielnie pel 
nić służbę na posterunkach w 
porcie ja k  gospodarzyć przy 
garnkach w  domu.

Już niejednokrotnie m ieliś­
my możność stwierdzić, że 
kobiety strażniczki dorównu­
ją w  zupełności w  pracy męż 
czyzmom a jeśli chodzi o dyscy 
plinę służbową — to zachowu 
ją  je j przepisy w  w ielu w y­
padkach lepiej niż mężczyźni. 
Co pewien czas przeprowadza 
my szczegółową analizę pracy 
kobiet — strażniczek i  wyróż 
niające się w  pracy skierowu 
jemy na kursy szkoleniowe w  
celu umożliwienia im  awansu.

ZADZIERŻYSTY 
KOMENDANT *

p  LACÔW KA SOOP na na- 
brzeżu Górnośląskim, 

jest obsadzona całkowicie 
przez strażniczki — kobiety.

— D aję sobie zupełnie radę jako  
komendant placówki — mówi K a­
z im iera M AC U R A . Ukończyłam  
pomyślnie wszystkie egzaminy, a 
za dobrą naukę otrzymałam na­
grodę.

Z m iłe j pogawędki z tym  za­
dzierżystym komendantem — ko­
bietą dowiadujemy się, że pocho­
dzi ze środowiska robotniczego. 
B yia przez 9 la t na em igracji we 
Francji, skąd została wraz z ro­
dzicami wysiedlona w  1934 r . w wy 
niku  odwetowej akcji, jaką rząd 
francuski zastosował przeciwko Po 
lakom we F rancji, za tak  zwaną 
„sprawę żyrardowska“ . Lata oku­
pacji opłaciła ciężką pracą w  
Niemczech, wywieziona w  akcji 
łapanek ulicznych.

W porcie pracuje jako  strażnicz­
ka od 1931 roku.

— Jako m atka 2-letniego dziecka 
mogę z całym przekonaniem o- 
świadczyć — m ówi Macura, — że 
można pogodzić pracę zawodową 
z obowiązkami domowymi, a zà 
wynagrodzenie otrzymywane mogę 
zapewnić b yt sobie i dziecku. W  
pełni rozumiem i doceniam wagę 
m ojej pracy. Strzegę powierzone­
go m i odcinka pracy w poczuciu 
tak iej samej odpowiedzialności, ja 
ką wykazują wszystkie kobiety no 
stępowe, w  pokojowej pracy dla 
naszego kra ju .

" T a k i  n a w s k r o ś  patrio- 
tyczny entuzjazm pracy 

bije z oczu, twarzy i  postaci 
wszystkich strażniczek.

Zofia DROZDGWSKA, za­
stępca komendanta placówki 
pilnując dobra społecznego w 
porcie, wykazuje W służbie 
to właściwe zrozumienie, ja ­
kie daje dłuższa praca w jed 
nym zakładzie. Pracowała 
bowiem przez znaczny czas 
jako trym er na Parnicy, w 
znanej kobiecej brygadzie t ry  
merskiej. W drodze awansu

społecznego przeszła do służby 
SOOP i  jest obecnie jedną *  
najstarszych strażniczek por­
tu.

— Z moim zakładem pracy wią 
że mnie ogrom i  znaczenie tego 
wielkiego pokojowego dzieła, ja ­
kie nakreśla dla nas Plan 6-letni. 
M am dwóch synów i oni obaj pra 
cują również w  Zarządzie Portu. 
Zakład pracy opiekuje się nami. 
Dostałam mieszkanie i mam zapew 
nione dobre utrzymanie.

Takie same proste słowa, tchną 
ce w ielką miłością i  przyw iąza­
niem do swej pracy słyszymy w  
rozmowie z Władysławą Z A W I-  
SLANSKĄ, absolwentką kursu do 
wództw w art.

— Wszystkie trzy  wym ienio 
ne kobiety to przodownice wy 
szkolenia, wyróżnione i  na­
grodzone za pilną naukę — 
oświadcza komendant Dorosz. 
Nowe zaszczytne obowiązki 
wypełniają zgodnie z regula­
minem.

— Zdaję sobie dobrze spra­
wę —  mówi Kazimiera Macu 
ra, że jako komendant pla­
cówki SOOP muszę pracować 
nad moim i współpracownika­
mi, abyśmy wspólnie wyw ią­
zali się należycie z naszych 
obowiązków. Dużą zachętą do 
pracy jest dla nas szeroki plan 
rozbudowy Szczecina, nakre­
ślony przez wicepremiera tnż. 
Jędrychowskiego we Wrocła­
wiu.

Każda strażniczka na na­
szej placówce winna żyć tym  
planem rozbudowy naszego 
pięknego miasta, a sumien­
nym wykonaniem codzien­
nych zadań winna dawać wy 
raz, że nasza placówka to tak­
że ważne ogniwo w  ogólnym 
Froncie Narodowym, łączą­
cym wszystkich postępowych 
obywateli naszej ludowej 
ojczyzny.

(ko)

Nowe wydawnictwa 
wyborcze
ukazały się 
w księgarniach
Na k ł a d e m  „Książki i

Wiedzy" wyszło ostatnio z 
druku k ilka  nowych, cennych 
publikacji związanych z wy­
borami do Sejmu.

Są to: broszura Aleksandra 
Juszkiewicza—pt. „Co dala wsi 
icladza ludowa". Wacława 
Schayera — „Glosujemy za 
wolnością i  niepodległością na­
szej ludowej Ojczyzny", Janiny 
Dziarnowskiej — „Spotkanie 
na Placu Konstytucji", broszu­
ra Stefana Arskiego — „U lica  
złoczyńców" i  wydane w  opra­
cowaniu książkowym materia­
ły oraz dokumenty z okresu 
rządów burżuazyjnych i  obszar 
nictwa w  Polsce przedwrześ- 
niowej pt. „Pod rządami bez­
prawia i terroru".

>
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Eustachego

JUTRO:
Edwarda

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachmurzenie zmienne, 

miejscami przelotne opady, tempe 
fą tu ra  od 1 do 9 st., w ia try  półn. 
od 2 do 6 m na sek.

200 plus 100
'/N A M Y  na ogół ty lko  te, w  

których kupujemy na swo­
je j u licy lub w  sąsiedztwie. 
Mówimy tu  o sklepach uspo­
łecznionych. A  mało kto z nas 
ipie, ile  w  całym Szczecinie 
mamy sklepów państwowych?

Jest ich w  na­
szym mieście 
dwieście z arty  
kulam i spożyw 
czy mi, a sto. z 
towarami prze­
mysłowymi.

Skąd o tym  
wiemy? Nie! 

Nie chodziliśmy po ulicach i 
nie liczyliśmy. Przeczytaliśmy 
broszurę o: „Wczoraj, Dziś i 
Jutro Ziemi Szczecińskiej“ . 
Chcesz się dowiedzieć, ja k  do­
szliśmy do naszych sukcesów 
i  ja k  będzie wyglądał Szczecin 
ju tro?  — Też przeczytaj!

Komplikacje

B Y ŁA  w  W olinie instytucja  
o skrócie CSMJ. Nie ma 

je j. L ikw idu je  się. Kolega Ste­
fan  pracował w  CSMJ. Obec­
nie pracuje w  stolicy i  koleżan 
ce „od kasy“  poświadczył, że 
pretensji finansowych do 
CSMJ nie ma. No to w  porząd 

ku — powiecie, 
po co o tym  p i­
sać?

Kiedy są kom 
plikacje! CSMJ 
oświadczenia o- 
sobistego nie u- 
znaje. Musi być 

„telegraficznie z Warszawy“ .
Poco telegramem? Domagać 

się oświadczenia pisanego na 
oślej skórze i  w  ramce. Będzie 
jeszcze bardziej skomplikowa-

Pomogli

W  PGR Trzcińsko-Zdrój 110 
uczniów Technikum Go- 

spodniego ze Szczeoina poma­
gało przy wykopkach. Dobrze 
poszła im  praca, bo opiekował 
Hę n im i dyrektor zespołu, a 

dyżurny ruchu 
i  kasjerka na 
stacji Chojna 
w k ilka  m inut 
za łatw ili zała. 
doivanie> tak 

wie lk ie j ilości 
młodzieży na 

pociąg. Reflektor spełnia prośs 
bę przyszłych kierowników i  
pracowników gastronomicz­
nych, dziękując kolejarzom i  
PGR-owcom, którzy pomogli w 
spełnieniu zobowiązaniu, przed­
wyborczego.

TJZ IS  w  niedzielę o godz. 15 w 
v  sali PGR Północ ul. M ick iew i­

cza 41 dyrekcja M H D  A rt. Spożyw 
cze organizuje naradę roboczą z 
rozdaniem nagród, na którą zapra­
sza swoich konsumentów.

Z  PO W ODU trudności technicz 
nych zapowiadany po raz p ierw ­
szy w  Szczecinie moto-cross nie 
odbędzie się. Organizatorzy im ­
prez motorowych zapowiadają no­
w ą atrakcyjną im prezę ale... o 
tym  w  najbliższych dniach.

16 TYS. M . K W A D R , śmieci i od 
padków usuwają z miasta wozy 
M iejskiego Przedsiębiorstwa O- 
czyszczania w  ciągu miesiąca 
Prócz tego wywożą one około 1 
tys. m. sześć, nieczystości p łyn­
nych. Sprzątaczki M PO zamiatają 
miesięcznie blisko 3,5 miliona mb. 
ulic i placów Szczecina.

128 TYS. M ETRÓW  sześciennych 
wody dziennie, czyli ponad 3,5 mi 
Ilona miesięcznie używa Szczecin.

LA M P Y  elektrow ni szczecińskiej 
usiłują przyćmić blask słoneczny 
Prawie codziennie latarnie przy 
ulicy Długosza i Naruszewicza 
świecą się dó południa. Próżny wy  
( iłe k . Radzimy lepiej oświetlać 
tę ulice nocą.

Od stołówki do pralni

Oddziały Zaopatrzenia Robotniczego
gwarancją podniesienia
stopy życiowej pracowników

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.) 
y f NACZNYM osiągnięciem jest rozwój gospodarstwa ho- 
^dow lanego, które posiada już obecnie 10 macior i  103 

tuczniki. W przyszłym roku ilość ta zostanie podwojona.
Niezależnie od tego Oddział# Zaopatrzenia Robotnicze­

go ma pod swym zarządem 65 hektarowe gospodarstwo ro l­
ne w Stobnie, gdzie już  w  bież. roku  przybędzie 20 krów  i 
6 koni.

W  projektach Oddziału leży 
założenie szeregu warsztatów 
usługowych. W  stadium orga­
nizacji znajduje się zakład kra 
w iecki i  szewski, w  przyszło­
ści zostanie uruchomiona rów  
nież pralnia dla pracowni­
ków.

DUŻYM I osiągnięciami po­
szczycić się może Oddział Za­
opatrzenia Robotniczego przy 
Stoczni Szczecińskiej, który 
rozporządza 4 hotelami robot­
niczymi. Przy każdym z hote­
l i  istnieją bufety, które już w 
najbliższych dniach będą wy­
dawały mieszkańcom gorące 
śniadania. Czynna jest także 
stołówka. W  stadium organi­
zacji znajdują się zakłady u - 
stugowe, przewidziane wyłącz 
nie dla potrzeb pracowników. 
Stocznia Szczecińska przejmu 
je  obecnie duży o powierzchni 
280 ha majątek hodowlany, 
którego produkcja zostanie 
przeznaczona dla stołówek i 
bufetów.

Rozwijające się Oddziały 
Zaopatrzenia Robotniczego 
przy kluczowych zakładach 
pracy przyczyniają się w 
znacznym stopniu do popra­
w y warunków bytowych pra 
cowników, w  myśl progra­
mu Frontu Narodowego, któ 
ry  przewiduje wzrost real­
nych zarobków wszystkich 
ludzi pracy. Realne zarobki 
zaś to przede wszystkim do­
starczanie konsumentom 
wszelkich produktów co­
dziennego użytku po niskich 
cenach.

Gdzie *
spotkamy się
z kandydatami
na postów do Sejmu

DZIŚ w  niedzielę, mieszkań­
cy obwodów n r 27 i  17 spoty­
kają się o godz. 10 w  sali ZBM 
z kandydatem na posła Jerzym 
Andrzejewskim. W części arty 
stycznej wystąpi znakomita 
śpiewaczka Ewa Bandrowska- 
Turska i  orkiestra RTM. Wstęp 
ty lko  za okazaniem zaprosze­
nia.

*  *  *
KAN DYDAC I na posłów spo 

tykają  się dziś o godz. 18 ze 
swoimi wyborcami z obwo­
dów: 47, 49, 51 i  52 w  szkole 
TPD przy u l. Ratajczaka.

*  *  *
DZIŚ o godz. 17 mieszkańcy 

obwodu 31 spotykają się z kan 
dydatem na posła w  szkole 
przy ul. Cyryla i  Metodego.

*  *  *
W  S ALI MRN o godz. 10 od­

bywa się dziś spotkanie żołnie­
rzy I  i  I I  A rm ii, byłych ucze­
stników w a lk  z faszyzmem.

*  *  *
JUTRO w  poniedziałek 13 

bm. w  sali ZZK  przy ul. Par­
tyzantów kolejarze węzła PKP 
spotykają się o godz. 15.30 z 
kandydatem na posła.

O GODZ. 19 kandydat na po 
sła spotka się w  sali L ig i M or­
skiej przy ul. Światowida 98 z 
wyborcami z obwodów: 66, 68 
i  69.

*  *  *
DO ZAŁO G I Fabryki Włó­

kien Sztucznych w  Zydowcach 
przybędzie o godz. 16 kandy­
dat na posła Ziemi Szczeciń­
skiej — Jerzy Andrzejewski.

*  *  *
W  S A L I WRN odbędzie się

o godzinie 18 Wojewódzka
Konferencja Pracowników K u l 
tu ry  i  Sztuki.

Niedziela 12 października 1952 r. 

Wiadomości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50 
6.05 muz; 7.10 „Od melodii do 

melodii“ ; 8.15 muzyka; 8.20 konc; 
8 40 muz; 8.55 „Concerti Grossl"; 
9.25 „W ieś tańczy i  śpiewa"; 9.40 
dla dzieci w  w ieku przedszkol­
nym : 10.10 poezja i m uzyka; 10.4« 
muz; 10.50 „Rob. zesp. świetlic, 
przed m ikrofonem "; 11.10 „5:0 dla 
młodości"; 11.40 Skrzynka Wszech 
nlcy Radiowej; 12.15 poranek sym 
foniczny; 13.15 „W iersze młodych  
poetów"; 14.10 sprawozdanie z 
meczu piłkarskiego; 15.15 dla dzłe 
ci; 17.05 św iat w  ciągu tygodnia; 
17.15 konc.; 18.00 „Kom unardzl"; 
19.30 melodie taneczne; 20.00 kon 
cert; 20.30 na fa li humoru 1 saty­
ry ; 21.15 felieton; 21.25‘ muzyka;
22.00 wiad. sport; 22.40 wieczorna 
serenada; 23.00 m uzyka.

R OZGŁOŚNIA  SZC ZEC IŃ SK A

13.30 koncert; 14.50 aud. literac­
ka; 15.05 „Odpowiad. na lis ty"; 
16.20 „Po obu stronach Odry";
16.00 melodie; 22.30 aud. dla zagra 
nicy; 24.00 muzyka.

Poniedziałek, 13 października 1952.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.

5.10 koncert; 6.00 gimnastyka;
6.45 muz; 7.20 pieśni różnych na­
rodów; 7.35 tańce i pieśni: 11.45 
„Glos m ają kobiety"; 12.15 muz:
12.45 aud. dla wsi: 13.00 u tw ory  
na skrzypce; 13.15 koncert: 14.10 
dla ki. IV ;  14.30 muz: 14.45 pieśni: 
15.10 aud. dla wychów, przedszko 
li;  15.15 aud. dla chorych; 15.30 dla 
dzieci; 16.00 m uzyka; 17.05 publi­
cystyka krajow a: 18.30 „Odpowie 
dzi fa li 49“ ; 18.40 „Nasze chóry 
śpiewają"; 19.50 muzyka; 19.50 
muz: 19.10 „Uczm y się języka ro­
syjskiego“ : 19.30 muz; 21.26 wiad. 
r.portowe: 21.30 trio  fortepianowe:
22.00 aud. literacka; 22.20 Piotr 
Mascagni „Rycerskość",

Saetkiimy sią
16 października
w Klubie Prasy

4 £  P AŹD ZIERN IKA o godz. 
1 19 w  K lubie  Międzyna­

rodowej Książki i  Prasy przy 
al. Wojska Polskiego 2 odbę­
dzie się wieczór klubowy, na 
którym  red. W ito ld  Wirpsza 
wygłosi prelekcję po powrocie 
z NRD pt. „ Wrażenia z NRD“ .

OSSggjBBJMJBKüyJEHi
u n

■  Z E - S T A R G A R D U H

POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA
XV ZA KR E S działalności MieJ-
“  skiego Zarządu Budynków  

Mieszkalnych w Stargardzie, wcho 
dzi przede wszystkim konserwacja 
mieszkań. Trzeba przyznać, że » i  
im o stosunkowo niewielkich kredy 
tów, załoga przedsiębiorstwa w y­
konała naprawy w  20 procen­
tach ogólnej ilości mieszkań. Pod 
koniec I I I  kw artału  br. wykonany 
został roczny pian remontów, 
dzięki czemu instytucja uzyskała 
możność otrzymania dodatkowych 
kredytów. W  porównaniu do roku  
ubiegłego M Z B M  podniósł wydaj 
»ość swej pracy o około 50 proc.

W początkach bieżącego roku wy 
dano polecenie by mieszkańcy, 
zgłaszali Jakie naprawy potrzebne 
są w ich pomieszczeniach. Nieste­
ty nie wszyscy zastosowali się do 
tego. Skutek był tak i, że po za­
kreślonym term inie 38 lipca w pły  
nęło wiele dodatkowych zleceń i 
dotychczas zostało zaspokojonych 
nie wiele ponad 60 proc. podań w  
sprawach remontu.

Poważną bolączką M ZB M  są 
trudności z wypłatam i czynszów. 
Dotychczasowe zaległości sięgają 
20 proc. ogólnych sum. W ielokrot 
nie trzeba uciekać się do postępo 
wania egzekucyjnego. Mieszkańcy 
powinni zrozumieć, że regularne 
wpłacanie opłat za mieszkania, le 
źy w ich własnym interesie, po­
nieważ przyśpiesza wykonanie re­
montów. (p)

JUŻ OCZYSZCZONO 
STARGARDZKIE PIWNICE
T R Z E B A  obiektywnie przyznać,
*  że zakłady kanalizacji Star­

gardu, wykonały w  ostatnich 2 
latach olbrzymią robotę. W zesz­
łym  roku w ytw orzyła się sytua­
cja, która, bez przesady mówiąc

kowicie zniszczone przez wojnę In  
stalacje odpływowe, odmówiły po 
słuszeństwa, a piwnice w  na jn i­
żej położonych domach zostały za­
lane nieczystościami. Główne ko­
lektory zasypane częściowo gruza 
m i, zatkały się całkowicie. Na 
szczęście załoga w  krytycznej 
chw ili zdołała oczyścić kanały. 
Prędko osuszono zalane piwnice.

Do In y  spływąją nieczystości o- 
ezyszczone w  80 proc., dzięki cze­
mu uzyskuje się znaczne ilości na 
wozów ogrodniczych, a rybom  
przestało grozić zatrucie.

Pod koniec realizacji planu 
śześcioletniego, wszystkie bez wy  
jątku domy Stargardu, zostaną 
skanalizowane.

Mieczysław Ptaszyński agituje

Także po wyliorach będą
utrzymywał z nimi kontakt

MIECZYSŁAW  Ptaszyński jest człowiekiem rozmow­
nym, wesołym, ale i  on idąc pierwszy raz do wyborców 

na ul. Podgórną 19, zastanawiał się o czym będzie z n im i

(P)

OKOŁO 800 TYS. wozokilome- 
trów przebiegają miesięcznie tram  
waje szczecińskie na wszystkich Ii 
niach. Autobusy natomiast prze­
jeżdżają około 70 tys. wozokilomc 
trów. Tram w aje przewożą miesię­
cznie około 6 m ilionów pasażerów, 
a autobusy około 29 tys. osób.

m ówił co dzień.
Teraz razem z Leokadią Ko 

nieczną są częstymi gośćmi w 
mieszkaniach wyborców i  te­
matów do rozmowy nie brak 
im . Mówią •  głosowaniu, o 
kandydatach na posłów, o 
wspaniałych planach na przy­
szłość.

—  Czytamy wspólnie gaze­
ty  — mówi Mieczysław Pta­
szyński. — Tak zżyłem się z 
tym i ludźmi, że nawet po w y ­
borach będę z n im i utrzym y­
wał kontakt. Dziś JÓZEF 
CHMIEL, robotnik. KRYSTY­
N A  OSCINSKA — gospodyni 
domowa, JA N IN A  ŁASZUK — 
robotnica z Zarządu Portu, 
K A Z IM IE R A  FRĄCKOW IAK 
to moi dobrzy znajomi. Na 
spotkanie z kandydatem na 
posła poszliśmy wszyscy ra ­
zem. P rosili mnie wyborcy że 
by przyjść po nich.

Tak jak Mieczysław Ptaszyn 
ski pracuje w ielu agitatorów. 
Henryk Wódko i  Marian Choj 
ko też co dzień spotykają się 
z wyborcami ze swego rejonu 
i omawiają ich udział w  bu­
dowaniu silnej i  szczęśliwej 
Ojczyzny.

Naukowcy Szczecina
spotkali się
ze społeczeństwem 
Międzyzdrojów

A P AŹD ZIERN IKA w  M ię-
dzy zdrój ach w  świetlicy 

centralnej FWP odbyło się 
spotkanie naukowców z miesz 
kańcami miasta. Międzyzdroje 
odwiedził profesor Szkoły In ­
żynierskiej JÓZEF KORJAN 
oraz rektor Szkoły Inżynier­
skiej ze Szczecina. Naukowcy 
zapoznali ludność Międzyzdro­
jów  z osiągnięciami i  perspek­
tywami rozwoju ziemi szcze­
cińskiej w  Planie 6-le tnim  i  w 
przyszłym planie 5-letnim. 
Spotkanie* z naukowcami odby 
ło się w  atmosferze serdecznej 
i pełnej uznania dla ludzi nau­
k i w  Polsce Ludowej. Na uro­
czystym spotkaniu z naukow­
cami omawiano Program W y­
borczy Frontu Narodowego 
ja k  również zapoznano się 
szczegółowo z życiem kandyda 
tów do Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, (eich)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Szewców zatrudni natychmiast Spółdzielnia 
Inwalidów im . .,7 Listopada” Szczecin ul. Bar- 

„bary 3. W arunki d j  omówienia w referacie 
personalnym I I  piętro. 1091-IŁ

K ierow nika technicznego obznajmioncgo 7. 
branżą skórzaną oraz pracoxvnika fizycznego 
do magazynu, zatrudni natychmiast Spółdzirl 
r.ia Inw alidów  im . „7 Listopada” Szczecin, ul. 
Barbary 3. Zgłaszać się w referacie kadr I I  
Piętro.______________  1097-K

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych N r 10 w Szczecinie ul. Kaszubska 13 za 
trudni natychmiast kalkulatora warsztatowego 
względnie technika normowania, magaz-nlc- 
tów i  st. woźnego, w arunki oracy i płacy do 
omówienia na miejscu. U03-K

Centrala Odpadków Użytkowych — : aii- 
stwowa Zbiornica Wojewódzka Szczecin, ul. 
Ludowa 25 teł. 41-66 zatrudni natychmiast w y­
kw alifikow aną siłę na stanowisko kierownika 
pracy i płacy Pożądane referencje. 110I-K

Szczecińskie Zjednoczenie Robót Lądowo— 
Inżyniery jnych Szczecin, ul. M atejki 8 zatrud­
ni natychmiast;

księgowych, magazyniera, kierownika finan- 
sowego. zaopatrzeniowców, referentów zatrud­
nienia i płacy do pracy w terenie, murarzy na 
Wyjazd w teren.

W arunki do omówienia na miejscu. Reflek­
tujem y na siły wysoko kw alifikowane. 10D7-K

=  O B W IEŚ'«EW A

POW SZECH N Y DOM TOW AROW Y w Szcze­
cinie o tw arty będzie dziś od godz. 9 do 17 jak 
również przez wszystkie niedr’-Ie niier!-~> 
października.

W OPAR C IU  o zarządzenie Ministerstw: 
Transportu Drogowego i Lotniczego N r i 
G I I I —22/92/52 z dnia 1 lipca 1952 Pr zydlun! 
Wojewódzkiej Rady Narodowej Wydział K o ­
m unikacji Drogowej w  Szczecinie — komuni­
kuje. że w  term inie do dnia 23. X. 52 wszy* 
użytkownicy pojazdów samochodowych bez 

względu na rodzaj pojazdu winni zaopatrzyć 
i stę ty „Książki nolażrtu mechanicznego“ . Po­
jazdy, które do dnia 1. X . 52 r. były zaopa 
trzone w  „Książki pojazdu mechanicznego”

powinny być w wyżej wymienionym term in ': 
zaopatrzone w specjalne w kładki, które należy 

niezwłocznie pobrać w  wydziale Kom unikacji 
Drogowej W .R.N. i M.R.N. *-• Szczecinie.

Pojazdy, które do dnia 1. X . 52 r. nie miały 
założonych „Książek pojazdowo m e i-a n ic z- 
nych” powinny być zaopatrzone w dokładnie 
wypełnione NOW E książeczki „Pojazdu mecha­

nicznego” do dnia 23 X . 52. które należy pob­
rać w bazach towarowych C.W.D. w: Warsza­
wa ul. Dobra 28. Łódź ul. Kilińskiego 77, Poz­
nań ul. 27 Grudnia 4, Katowice ul. M ieleckie­
go 3, W rocław ul. U niwersytetów Szwedz­
kich 1, K raków  Rynek Główny 7, Gdynia ul. 
Warszawska 5. Olsztyn ul. Kopernika 13 .

Niniejsze zarządzenie odnosi się również do 
wszystkich osób prywatnych posiadających po­
jazdy samochodowe do własnego użytku, tak­

s ó w k i ł motocykle. Nadmienia się. że po uply- 
iw te  term inu 123. X . 52) pojazdy n i; beda reje­
stro w a n e  w żadnym wypadku bez okazania 

w /w książeczki pojazdu mechanicznego, jak  
również beda stosowane sankcje karne włącz­
nie z odebraniem dowodu rejestracyjngo przez 
kontrole drogowe. 1102-K

K ierow nik Wydziau

Polski Związek M otorowy zawiadamia, że 15 
bm. rozpoczyna kurs dokształcający dla k ie ­
rowców samochodowych upraw niający do zda 
nla egzaminu z kat I I I  na I I .  Wymagane trzy  
la ta prak tyk i.

Kurs kierow ników  transportu został przenie • 
siony na 3 listopada- Zapisy p rzyjm uje sekre­
taria t przy al. Jedności Narodowej 23. 1096-K

l l l l l l i l i r ( GŁOSZENIA DROBNE a

PO TRZEBNA repasacz- 
ka. Wiadomość Jagiel­
lońska 10 galanteria.

407G-C

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy kstęgowoś 
ci. Łódź skrytka 163.

1068-K

M ATE M A TYK  orzygOto 
w uie do egzaminów. A. 
nallza wyższa. Bogusła­
wa 43-11. *  4056-G

KROJU damskiego ' 
dziecięcego wyucza mi
strzyni cechowa. Sikor­
skiego 2/2.________3950-G

LOKALE

POSZUKUJĘ wolnegr 
lokalu przemysłowego, 
'.zerecin. powlerzchn 
trzysta — pięćset met 
rów. — Zgłoszenia: Ja 
glellońska trzydzieśc 
cztery, mieszkania trzy

4083- C

STU D EN TK A  poszu’ •• 
ie umeblowanego nok” 
ju  w  centrum. Zgłosze­
nia telefoniczne: 60-43.

4075-G

PO I,SK I — „Dwa tygodnie w „Ra 
ju "  — godz. 16 i 19.15. 
W SPÓŁCZESNY -  „Pygmalion”
— g. 15 1 19.15.
K IN A :
COLOSSEUM -  Ul. 5 Lipca — 
„Express Moskwa Ocean Spoko]« 

ny" prod. radź. godz. 14, 16, 18, io. 
Poranek — „K onik garbusek" — 
prod. radź. godz. 10 I 12.
3ezp łatny seans — godz. 9 — Po­
niedziałek — „C yw il na stadionie"
— prod. węg. godz. 16, 18, 20. Bez­
p łatny seans godz. 15.
B A ŁTY K  -  u l. M ickiew icz* -  
„Wyścig Pokoju" — prod, polsk*
— g. 16.

Poranek — „Dziewczyną u źródła"
— godz. 12 i  14. „Gdzieś w  Euro­
pie" — prod. węg. — godz. 18 i 20. 
Bezpłatny seans godz. 9.

16. 18, 20.
Bezpłatny seans — godz. 15. 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „Św iat Się 
śmieje“ — prod. radź. g. 16. 
Poranek — „G uram iszw ilii" — pro 
dukcji radź. — godz. 10 i 12. „B aj­
ka o rybaku i rybce" — prod. ra­
dzieckiej godz. 14 — „Chrzest bojo 
w y" — prod. węg. — godz. 18 i  20. 
Bezpłatny seans — godz. 15. 
Poniedziałek — „Św iat się śmie­
je "  — prod. radź. godz. 16 — „Pu­
stelnia Parmeńska" — I I  seria — 
prod. franc. godz. 18 i 20. — Bez­
p łatny seans — godz. 15.
P IO N IE R  —al. W ojska Polskiego— 
„Upadek Berlina" — I  seria — 

prod. radź. — godz. 18, 18. 
Poranek — „Klęska szpiega" — 
prod. radź. — godz. 10. 12, 14. 
Seans nocny:
„Ostatni etap" — prod. poi. — g. 
20 1 22.
Bezpłatny seans — godz. 18. 
H U T N IK  -  STO ŁC ZYN  -  „Bez 

adresu" — prod. franc. godz. 18, 
17 1 19. Poranek — „Skarb" — pro­
dukcji polskiej — godz. 13. Bez­
p łatny seans — godz. 12. 
Poniedziałek — nieczynne. 
PR ZYJA ŹŃ  -  D Ą B IE  -  „Pani 

D ery" — prod. węg. — godz. 15, 
17 i  19. Poranek —„K rążow nik Wa 
reg" — prod. radź. — godz. 12. — 
Bezpłatny seans — god. 12. 
Poniedziałek — nieczynne, 
i M A J -  ŻYD Ó W C E -  „Nędzni­
cy" — I I  ser. — prod. franc. —

— godz. 15. 17, 19. — Poranek * -  
„Aleksander M atrotow " — prod- 
radź. — godz. 13. — Bezpłatny se­
ans — godz. 12
Poniedziałek — „Nędznicy I I  seri*
— prod. franc. — godz. 17 1 19. 
Bezpłatny seans — godz. 16.

D Y ŻU R Y  A PTEK :
Nr 5 — ul. Naruszewicza 11.
N r 3 — Al. Piastów 60.

M UZEA:
PO MORZA ZA C H O D N IE G O  — 

W ały Chrobrego 3 — wystaw * — 
„Historia rozwoju społeczeństw 
pierwotnych" — „Ochrona pomni 
ków ku ltu ry " — „Budownictwo  
okrętowe" — „Historia żeglugi" — 
..Rybołówstwo morskie". U L. 3Ą - 
N IS Ł A W Y  27 — „M alarstwo pol­
skie" — „Z iem i* K rak o w sk i 1 Fód  
hale w obrazach St. Kamockie- 

we w torki, czw artki 1 so-

Wiatr dmucha
przez wybite okna
W  NASZYM mieście czyn­

nych jest w  ch w ili obec­
nej 7 punktów  usługowych 
Spółdzielni „Szklarz” , lecz ty l 
ko trzy z nich są w  posiada­
niu odpowiedniej ilości perso­
nelu fachowego do zaspokoje­
nia potrzeb mieszkańców w  te 
renie. Pozostałe są placówka­
m i jednoosobowymi.

Brak s ił fachowych jest wy 
nikiem  niedostatecznego szko­
lenia kadr. K ie row nik punktu 
usługowego przy u l. Obrońców 
Stalingradu 4 ob. Juliusz Uhle 
w  roku ubiegłym wyszkolił 
dwóch szklarzy. Chciałby swo­
je osiągnięcie powtórzyć rów ­
nież w  roku bieżącym, lecz 
Spółdzielnia „Szklarz”  nie dy­
sponuje funduszami na ten 
cel. Czy naprawdę nie dyspo­
nuje?

10 TYS. M . K W A D R , ulepszenia 
nawierzchni i chodnika wykonuje 
kw artalnie M iejsk ie Przedslębior* 
stwo Drogowe. N aprawa dróg do­
konywana jest na przestrzeni po­
nad 3 tys. m. kwadratowych.

t- i



Niebezpieczny
Chaplin

D  R O K URATOR generalny USA  
Ł James Mc Granery rozpoczął 

postępowanie o zabronienie powro 
tu  do St. Zjednoczonych aktoro­
w i filmowemu Charlie Chaplino­
w i, zamieszkałemu od lat 
¡Ameryce.

Chaplin wraz z rodziną udał się 
na paromiesięczny pobyt do Eu­
ropy. Za przyczynę rozporządze­
n ia podają władze USA antyame- 
rylcańską działalność artysty.

. T aką krótką wiadomość przy­
niosły depesze z Waszyngtonu.

Charlie Chaplin. M a lu tk i czlowie 
czek w  podniszczonym m eloniku  
na głowie, podpierający cienką 
laseczką nogi w  wykrzywionych  
butach, stał się w ciągu wielu lat 
na całym świecie symbolem o- 
puszczonego nędzarza, człowie­
ka, który nie znajduje pomocy 
w  bezlitosnym świecie kap ita li­
stycznym. Chaplin sam tworzył 
swe film y . W alczył w  nich samot 
nie przeciw bezdusznej machinie 
ustroju kapitalistycznego, przeciw  
ko  uwielbieniu pieniądza, prze­
ciwko faszystowskiej dyktaturze, 
przeciwko wojnie. To były jego 
grzechy, które nazwane zostały 
„działalnością antyamerykańską”.

Chaplin walczy przy pomocy 
śmiechu. Przy okazji wyświetlania 
ostatniego swego film u  „Św iatła  
ram py” (Lamellght), Chaplin po­
wiedział:

— W ierzę w  siłę łez i śmiechu 
Jako antidotum nienawiści i ter­
roru.

}  Z Y  i śmiech — oto, co w y- 
" w o łu je  od 30 la t „K aro lek” w 

salach kinowych całego świata. 
Charles Chaplin, pieszczotliwie na­
zyw any Charliem, a we Francji 
Charlot — K arolkiem , ulubiony 
aktor ludzi, którzy na własnej 
skórze odczuli straszliwe cięgi u- 
stroju kapitalistycznego: bezdom­
nych, bezrobotnych, krzywdzo­
nych, poniżanych i potrącanych 
przez możnych bogaczy.

Przed 30 la ty  Charlie Chaplin 
przeniósł się ze swej angielskiej 
ojczyzny do A m eryki, gdyż tam  
widział w owej chw ili największe 
możliwości techniczne dla rozwija 
nia swego talentu. Nie przyjął 
jednak nigdy obywatelstwa ame­
rykańskiego i  tę okoliczność w y­
zyskano teraz, gdy po 20 przeszło 
latach nieobecności w  Europie, 
zdecydował się na odwiedzenie 
„starego kontynentu” .

Przypomniano sobie w  tym  mo­
mencie, że to przecież Chaplin 
walczył w film ie „Dzisiejsze cza­
sy” z mechanizacją amerykańskie­
go życia, że to Chaplin w  niejed­
nej swej wypowiedzi wyrażał się 
entuzjastycznie o kraju  socjalizmu 
Zw iązku Radzieckim, że to  Cha­
p lina ukazyw ał jeden z najpięk­
niejszych film ów  radzieckich, 
słynny „C yrk” (jest tam  aktor 
grający rolę Chaplina w radziec­
k im  cyrku), że to on pognębił 
śmiechem wodza faszyzmu H itlera  
w  swym „D yktatorze”, że to  on 
m iał odwagę ostatnio, w  dobie, 
gdy francuska kinematografia roz 
paczliwie walczy z zalewem ame­
rykańskich szm ir zachęcać Fran­
cuzów. by nie rezygnowali z n ie­
podległości swej produkcji i nie 
zatracili swej żywotności i. że w y­
maga tego od nich poczucie spra- 
wiediwości i  wolności, które ty le - 
krotnie ich nie zawiodło.

7 E  to on wreszcie -rbtestował 
"  przeciwko wydalaniu ze Sta­

nów Zjednoczonych antyfaszy- 
stów, a wytypowany przez komi­
sję do badań działalności anty- 
am erykańskiej, palił prosto praw ­
dę w  oczy.

Z a  te wszystkie „przestępstwa” 
postanowiono wielkiego artystę, 
uwielbianego »-rzez miliony pro­
stych ludzi, wydalić z granię kra­
ju . w którym  mieszka! ód lat 
trzydziestu, wydalić go podstęp­
nie, podczas jego europejskiej po­
dróży.

. W iele z film ów  Chaplina kończy 
się obrazem, w  którym  odtrącony 
przez społeczeństwo, samotny bo­
hater odchodzi pustą drogą bez 
celu. bez żadnej nadziei pomocy.

Charlie Chaplin, wyrzucony 
przez faszystowskich władców 
USA. nie odejdzie ■ samotną dro­
gę. Będzie za nim olbrzymi obóz 
gę. Będzie z nim  olbrzym i obóz 
w alk i z faszyzmem i wojną, w alki 
aż do zwycięstwa. ( fi . "  )

Ponad 10 tysięcy godzin
zadeklarowali sportowcy Szczecina

przy budowie stadionu
M A  W S ZYSTK IC H  zebraniach W edług dotychczasowych __

. organizowanych z okazji zb ił- nych zrzeszenia pionu związkowe- 
żających się wyborów do Sejmu go zadeklarowały Już około 9 tys>. 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- godzin pracy, 
w ej, w  szczecińskich kolach spor
towych, obok w ie lu  zobowiązań. N ajw ięcej bo około S tys. godzin  
których celem jest podniesienie pracy, zadeklarowały rzecz jasna 
poziomu sportu, członkowie tycn kola sportowe zrzeszenia K O LE- 
kół, deklaru ją pracę przy budo- JA R Z. Bardzo am bitne zobowiążą- 
w ie stadionu Kolejarza.

Zobowiązania
motocyklistiw

Budowlani“iS
UD SZC ZE C IN IE  odbyło się ze- 
”  branie członków Sekcji Motoro  
w ej ZS Budowlani. Po omówie­
n iu  dotychczasowej działalności u - 
stalono wytyczne dla pracy Z a­
rządu oraz Sekcji na IV  kw arta! 
br. i na pierwsze półrocze 1953 r  

N a zakończenie obrad uchwało 
no rezolucję, w  które j czytamy 
m. innym i: „Członkowie Sekcji 
M otorowej ZS Budowlani w Szcze 
cinie dla uczczenia programu wy  
borczego Frontu Narodowego zo­
bowiązują się:

przepracować przy budowie Cen­
tralnego Stadionu Sportowego w  
Szczecinie 100 godzin.

kat. I I I  R.

Międzynarodowy 
turniej szachowy 
w Sztokholmie

(ZSRR) pokonał M atanowicza 
(Jugosł.), Awerbach (ZSRR) —  
Stoltza (Szwecja), Szabo (Węgry) 
— Stahlberga (Szwecja). Remisem  

zakończyły się 
partie : Petrosjan  
(ZSRR) — G eller 
(ZSRR) i  Pach- 
m an (Czechosł.) 
—  Steiner (USA).

Dogrywane by­
ły  dwie partie z 
poprzednich 
rund: Awerbach  
(ZSRR) pokonał 
Steincra (USA) 

P iln ik  (Argenty  
na) zremisował z 
Eliskasesem (A r­
gentyna).

W  tu rn ie ju  pro 
wadzą: Kotow

itouza (Szwecja; 
-  Stahlberga (Sz

!9  :
« b t e  :

nia podjęli sportowcy Zrzeszenia 
S TA L , któ rzy  zobowiązali się prze 
pracować około 250 godzin. Prawie  
połowa z te j im ponującej ioścl go 
dżin przypada na sportowców ko 
la  przy Stoczni.

Członkowie zrzeszenia U N IA  za­
deklarow ali 100 godzin pracy, ucz 
niowie szczecińskiego T W F  500 go 
dżin, sportowcy — W ŁÓ K N IA R Z E  
ponad 400, uczniowie Technikum  
Budowlanego należący do ZS B U ­
D O W LA N I 200 godzin.

N a szarym końcu w  tych  zobo­
wiązaniach znajdu je się zrzeszenie 
Spójnia, którego członkowie zade 
klarow ali dotychczas zaledwie 180 
godzin pracy.

Zameldowano nam  o podjęciu  
wspaniałych zobowiązań sięgają­
cych sumy około 10 tys. godzin 
pracy, przez Szkoły Zawodowe, 
Dotychczas jednak n ie  otrzym aliś­
m y oficjanego potw ierdzenia te j 
wiadomości.

Spodziewamy się, źe n a dalszych 
odbywających się zebraniach po­
dejmowane będą' podobne zobo­
wiązania. Sprawa odbudowy obiek 
tu  sportowego przy ul. Tw ardow ­
skiego stała się ju ż  am bicją wszy­
stkich sportowców szczecińskich.

Gospodarze tego obiektu, szcze­
cińscy K olejarze pow inni więc do­
łożyć wszelkich starań i  rozpo­
cząć prace przygotowawcze, aby 
um ożliw ić sportowcom realizację  
podjętych zobowiązań.

Tenisiści
zakończyli
mistrzostwa

przerwany z powodu złych w a­
runków atmosferycznych Jesien­
n y T u rn ie j Tenisowy, w  którym  
uczestniczyło 4G zawodników w  
tym  8 kobiet. T u rn ie j n ie przy­

niósł niespodzia­
nek. Wśród męż­
czyzn pierwszy 
b y ł Tomaszew­
ski w ygryw ając  
z Bojanowskim. 
Mistrzostwo ko­
biet zdobyła T ło - 
czyńska po cięż­
k ie j walce z A n - 
drótową 10:8, 

4:6, 7:5, a staude (AZS) po w ygra  
nej z  W itkow skim  (Gw) 6:0, 6:8,

ym 8 kobiet.

A
i 11 możliw ych H eller — 6:2, zdobył mistrzostwo juniorów.

13, Petrosian 9,5 pkt., 
na 14, Tajm anow  — 9 pkt., na 
13, Stahlberg — 8,5 pkt., n a  14, 
Szabo — 8 pkt., na 12, Awerbach  
— 8 pkt. na 14, Gligoricz — 7,5' 
pkt. na 12.

W grze mieszanej Tłoczyńscy po­
konali w  finale Andrótową •— Bo- 
janow ski 6:4, 6:4. T u rn ie j gry pod 
w ójnej mężczyzn wygrała para Bo 
janow ski — Tomaszewski, a Janas 
w ygrał tu rn ie j pocieszenia.

Śliwa prowadzi
na mistrzostwach 
Polski
W  3 R U N D ZIE  tu rn ie ju  szacho-
"  wego o mistrzostwo Polski w  

Katowicach Dworzyński pokonał 
Tarnowskiego, SUwa w ygrał a 
W oźniakiem, K w iłeck l z Szymań­
skim i Szapiel z Balcarkiem .

Partie: P later — Regedziński I  
Błaszczak — W itkowski zakończy­
ły  się remisowo.

W środę dogrywane b yły  przer 
wane partie. W ynik iem  nieroz­
strzygniętym zakończyły się spot­
kania: Tarnowski — Gawlikowski, 
Litmanowicz — Pytlakow ski, Blasz 
czak — Czajka, Regedziński — L it  
manowicz, G rynfe ld  — Bolesław- 
ski, Gadaliński w ygrał z P ytla- 
kowskim, P later z Sowińskim, So 
w iński z Gawlikowskim , Pytlaków  
ski z W itkowskim. Niezakończone 
zostały partie: C iejka — Szukszta 
i  M akarczyk — W itkowski.

Po trzech rundach na czele ta ­
beli znajduje się Śliwa, k tó ry  ma 
3 pkt. przed Gadalińskim i  Szapie 
lem  — po 2,5 pkt., Grynfeldein, 
Balcarkiem, W oźniakiem i  Szymań 
skim  — po 2 pkt.

N ie d z ie ln e  
imprezy sportowe

Godz. 9 — Jasne Błonia — zbiór­
ka  do Marszów Jesiennych Budów  
lanych i młodzieży D O SZ-u. Spor 
tow cy Ogniwa i  Spójni zbiorą się 
p rzy Kortach Tenisowych Ogniwa 
al. W . Polskiego 127. N a stadio­
nie U nii przy ul. Wyspiańskiego 
zbiórka wszystkich sportowców U- 
n ii i W łókniarza. Sportowcy Kole 
jarza wuruszą sprzed gmachu 
D O K P przy u l. 3 M aja , a sportow  
cy Stali zbiorą się przed gma­
chem Stoczni Szczecińskiej.

Godz. 14 — R ozgryw ki o mistrz, 
k l. woj. w tenisie stołowym Spój 
nia Szcz. — W łókniarz Szcz. w  
św ietlicy przy u l. Śląskiej 4.

Godz. 14.30 — Stadion Budow la­
nych przy u l. Kordeckiego (dojazd 
tram w . N r 8 do Szkoły Morskiej)
— mecz lekkoatletyczny AZS  
(Szcz.) — AZS (Gdańsk).

Godz. 15 — Spotkanie w  tenisie 
stołowym o mistrz, k l. w oj. AZS
— Stal w  św ietlicy Stoczni.

Godz. 16 — Mecz tenisa stołowe­
go o mistrz k l. w oj. Spójnia G ry  
lice  — Kol. Szcz. w  Kapitanacie 
Portu.

Godz. 16 — H ala Sportowa — 
mecz koszykówki o mistrzostwo 
k l. wydzielonej G W K S — G w ar­
dia.

Godz. 17 —• PI. Dzierżyńskiego
— uroczyste powitanie uczestni­
ków strzel, mistrzostw Polski.

Każdy uczeń
uzupełni
w Domu Książki
brakujące mu
podręczniki

O ZC ZE C IN S KI Dom Książ 
^  k i  rozprowadził ogółem 

380 tys. podręczników szkol­
nych dla wszystkich klas. 
M niej więcej jedną trzecią tej 
ilości sprzedały Gminne Spół 
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska” . W  ogromnej większości 
by ły  to  zupełnie nowe wyda­
nia, nieznaczny ty lko  odsetek 
pochodził z zeszłorocznych re 
manentów.

Mimo, że w  zasadzie książek 
szkolnych zamówiono wystar­
czającą ilość, n ieliczni ucznio­
wie n ie posiadają niektórych 
podręczników. Stało się to  dla 
tego, że — podobnie ja k  w  in ­
nych miastach P olski — nie­
całkowicie zdało egzamin osz­
czędzanie przez uczniów ksią 
żek i  przekazywania ich  dla 
młodzieży z klas niższych.

B ra k i te  jednak zostaną po­
kryte , przez dokonanie prze­
rzutów do Szczecina z n iektó­
rych miejscowości, gdzie są 
nadwyżki. Nadejdą również w  
tych dniach pewne ilości ksią 
żek szkolnych, które  dopiero 
wyszły z druku, między inny­
m i poszukiwana H istoria  Sta­
rożytna w  opr. A. Miszulina 
(wydanie tegoroczne).

A  więc w  województwie 
szczecińskim nie będzie ani

- r  -■ , i« 1?.®*» 1iemsa stołowego o mistrz, k l. woj. posiadał wszystkich potrzeb- 
U nia — Kol. Stargard. I nych podręczników.

W Miesiącu Fr. Chopina
zbierzemy fundusz 

na pomoc dla uczniów 
szkół artystycznych

Y V  CZASIE od 17 bm. do 17 nów z podobizną Chopina, wy-. 
* ’  listopada br. zorganizowa dawnictwa o Chopinie, wzno- 

ny zostanie przez Towarzystwo wienie f ilm u  „Młodość Chopi-  
im. Fryderyka Chopina, a po- na“ , składki przez łańcuch pra  
party przez m inistra  k u ltu ry  i  sowy i  td. Orkiestra symfonicz 
sztuki Miesiąc Funduszu im. na RTM poświęci twórczości 
Fr. Chopina. Miesiąc ten mieć Chopina specjalny koncert, 
będzie ogromne znaczenie dla MŁO DZIEŻ szkół artystycz- 
rozwoju sztuki, ponieważ ma nych utworzy kom ite ty szkol- 
na celu zebranie środków na ne, weźmie udział w  im pre- 
pomoc materialną dla uczniów zach muzycznych i  sprzedaży 
szkół artystycznych. żetonów i  w ydaw nictw  oraz

10 bm. odbyło się w  Wydzia- wykona plakaty. Zorganizowa- 
le K u ltu ry  Prezydium V/RN w  ne zostaną kom itety powiato- 
Szczeminie z udziałem przedsta we.
w ic ie li związków społecznych Wybrano W ojewódzki K o- 
i  nauczycielstwa szkół a rty - m ite t Wykonawczy Miesiąca w  
stycznych zebranie w sprawie następującym składzie: prze- 
organizacji Miesiąca w naszym wodniczący MIECZYSŁAW  
województwie. W Miesiącu od PRZYBYLSKI, dyr. „A rtosu“  
będzie się w iele imprez a rty - JANUSZ CEGIEŁŁA, wizyt, 
stycznych, zwłaszcza koncer- okr. szkół art. HUEBNER, 
tów o programie chopinow- prez. Zw. K ó ł Śpiewaczych K A  
skim, odczyty, sprzedaż żęto- Z IM IE R Z  WALTER, dyr. Pań­

stwowej Szkoły Muz. HANNA
OSTROWSKA, dyr. Średniej 
Szkoły Muz. dr W ACŁAW  
PIOTROWSKI, dyr. Liceum  
Sztuk Piast. JAN  M AZUR KIE  
WICZ, przedst. Żarz. Woj. 
ZMP SOŁTYSÓWNA. Poza 
tym  w  skład K om is ji Społecz­
nej weszli przedstawiciele K W  
PZPR, Tow. Wiedzy Powsz., 
Okr. Rady Związków Zaw., 
prasy, Polskiego Radia, F ilm u  
Polskiego, W ydziału Oświaty 
Prez. WRN, Wydziału K u ltu ry  
MRN, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, L ig i Kobiet, oraz 
innych organizacji społecznych 
i  instytucji.

M. Gr,

Z sali koncertowej

Rozumiał też, że nawet poważniejsze uszko­
dzenie statku w  porcie czy też w  zatoce, nie by­
ło by tak niebezpieczne ja k  na pełnym morzu.

Lecz Adlernest wyruszył wcześniej i  Antoni 
był skazany na cztery godziny rozmyślań, wahań 
i wątpliwości. Opanowawszy się po pierwszym 
zaskoczeniu, usiłował spokojnie rozważyć tę nie­
zwykłą sytuację, pom ijając swoje własne bezpie­
czeństwo.

Większa część ładunku, o k tóry  przecież głów­
nie chodziło, pozostała w magazynie. Jednak i to 
co zdołano załadować, mogło przedstawiać du£ą 
wartość. Może więc należało pójść do kapitana i 
uprzedzić go o niebezpieczeństwie? Może by mu 
uwierzył i zawrócił do portu?

To było jednak wątpliwe: kapitan mógłby przy 
puszczać, że Barnat wym yślił tę nieprawdopodob 
ną historię dlatego, aby dostać się z powrotem, 
do Gdyni, albo też po to, aby zatrzymać tam sta­
tek i jego ładunek, w nadziei, iż  Gdynia lada go­
dzina zostanie opanowana przez czołowe oddzia­
ły  Czerwonej A rm ii...

Zatonięcie m/s Adlernest na pełnym morzu 
oznaczało zniszczenie znacznej ilości wojska i 
stratę bardzo dobrego statku; stratę niepoweto­
waną dla marynarki H itle ra  w obecnych warun­
kach. A le Antoni bynajmniej nie przypuszczał, 
aby wielki chłodnicowiec m iał zatonąć wskutek 
wybuchu; raczej uda się doprowadzić go do jakie­
goś portu, zamknąwszy drzwi wodoszczelne są­
siednich grodzi.

Tak czy owak — pomyślał —- całe to przedsię­
wzięcie byłoby tylko w połowie udane. No i —  
tak czy owak —  trzeba będzie jakoś ratować 
własitą skórę...

Wiedziony tą myślą, przedostał się znów do ko­
rytarza między kajutam i oficerów mechaników, 
aby dopilnować Hjertinga, który prędzej czy póź 

. niej powinien był tam się zjawić. Tym sposo­
bem przeczekał nalot radzieckich szturmowców 
w stosunkowo bezpiecznym miejscu, a gdy m i­
nęło zamieszanie powstałe wskutek tego’ nie­
spodziewanego ataku, istotnie natknął się na trze 
ciego mcchaTuka,

—  Idźcie na ra fę  —  m ruknął H je rting . —  Te­
raz tam nikogo nie ma. Ja zaraz przyjdę.

A ntoni stw ierdził z n iejakim  zdziwieniem, że 
istotnie pokład za nadbudówkami śródokręcia 
jest niemal pusty, a na górnym pokładzie ru fy  
nie ma żywego ducha.

—  Wpakowali ich do ładowni —  pomyślał.
H je rtin g , k tó ry  nadszedł po chwili, potwierdził

ten jego domysł.
—  Musieliśmy wyłączyć obieg solanki w chłód 

Iliach —  powiedział. — Pomarzli by tam na 
śmierć,

B arnat drgnął.
—  Na śmierć... —  powtórzył. —  A  jeżeli...
—  Jeżeli pójdą na dno? —  dokończył H jerting. 

—  Cóż —  to jeszcze nie powód, żeby ich teraz 
zamrażać. Zresztą lu k i" )  są otwarte. Powinni 
zdążyć, jeś li się tam nie potra tu ją  nawzajem — 
dodał z niewysłowioną zimną pogardą.

A ntoni spojrzał na jego przeraźliwie chudą 
twarz majaczącą widmowo w zapadających ciem 
nościach. Ich oczy spotkały jię.

—  Żal wam ich? —  spytał oficer. —  Nie zasłu 
żyli na nic lepszego. Zresztą nie trzeba wam tego 
tłumaczyć: jesteście przecież Polakiem.

Odwrócił się i  podszedł do poręczy okalającej 
rufę, jakby uważał rozmowę za skończoną. B ar­
nat strac ił go z oczu, lecz stał nadal w  miejscu, 
patrząc w  kierunku piaszczystego brzegu, k tóry  
ja k  wąskie pasmo mgły w yłan ia ł się z morza na 
tle  dogasającego nieba.

—  Nie jestem z faszystami, to pewne —  
mruknął.

Cień H je rtinga  zmaterializował się znów nagle 
obok niego, niczym duch nawiedzający ten statek.

—  Kiedy to nastąpi? —  spytał.
—  Co? —  zdumiał się Barnat. —  Ach, myśli 

pan o awarii?
—  Naturaln ie —  szepnęło chude widmo. — 

Przecież nie o waszyn ewentualnym przejściu do 
obozu faszystów.

A ntoni się żachnął.
—  Także coś.
—  No więc? —  nalegał cień trzeciego mecha­

nika.
—  O wpół do dziewiątej —  powiedział Barnat.

■— Jeżeli oczywiście...
—  Tak, rozumiem - -  przerwał mu tamten.

U ją ł go za ramię powyżej łokcia i pociągnął 
w stronę szalupy stojącej na* drewnianych pod­
kładach u podstawy szłupbel ek#).

—  Radziłbym wam nie oddalać się stąd w cza­
sie krytycznym —  mruknął. —  Ci chłopcy dotąd 
nie wystaw ili tu  posterunków. Myślę, że w  ogóle 
nie przyjdzie im to do głowy: kłócą się o miej 
sca w kajutach, a kapitan i pierwszy oficer nie 
mogą sobie z n im i dać rady.

Barnat pomyślał, że trzeci mechanik liczy się 
poważnie z zatonięciem m/s Adlernest, a w  każ­
dym razie z paniką wśród pasażerów i załogi. 
Rozważywszy te możliwości doszedł do wniosku, 
że była to dla mego dobra okazja do opuszczenia 
statku. Postanowił ją  wyzyskać.

* )  Szlupbelka —  stalowy pałąk do opuszczania 
szalupy na morze.

* )  Luk —  o flró r w pokładzie do ładowni statku.

Ewa
Bandrowska
Turska
z orkiestrą
symfoniczną RTM

P IĄ T K O W Y  koncert symfonicz­
n y  orkiestry, Rob. Tow. M uzycz­
nego w  Szczecinie zadowolić mógł 
nawet bardzo wybredne ucho. 
Zawdzięczamy to udziałowi znako 
m ite j śpiewaczki EW Y B A NDROW  
SK1EJ - TU R S K IEJ , stylowemu 
doborowi utworów oraz dobrej po­
stawie orkiestry pod batutą M aria  
na Lewandowskiego.

Program składał się z utworów  
klasycznych za w yjątk iem  „K on­
certu gotyckiego“ na trąbkę w y ­
bitnego kompozytora polskiego 
dzisiejszej doby, Andrzeja Panufiu  
ka,» laureata nagrody państwowej. 
Dzieło to stanowi nawiązanie do 
trad y c ji daw nej m uzyki polskiej, 
toteż jego charakter, naśladujący 
średniowieczny prym ityw  muzycz 
ny, harm onizował doskonale z , 
kompozycjami Haendla. Orkiestra 
w  związku z wym aganiam i w yko ­
nyw anych utworów była znacznie 
zmniejszona.

EW A  B A ND R O W SK A  — TU R ­
SK A  wykonała na tle  orkiestry  
arię z Oratorium  „ II  Pensieroso“  . 
Haendla i „A h Perfido“ Beethove 
na. Głęboki je j sopran o szczegół 
nie pięknej barw ie, przejm ujący  
zwłaszcza w  górnych tonach, nie 
traci, m imo płynącego czasu, na 
świeżości ani na sile. A rtystka pa 
nuje nad nim  z osobliwą swobo­
dą i  lekkością, rozw ijając wysoki 
kunszt koloraturowy w  partiach  
klasycznych, a pełnię uczucia w  
lirycznych, ja k  w  ar ii z „M ada­
me B u tte rfly“ Puccinie‘go. którą 
odśpiewała z nieporównanym cza­
rem  ponad program obok „Przą- 
śniczki“ M oniuszki. Publiczność 
tłum nie zebrana przyjęła ją  owa­
cyjnie.

Sympatyczną nowością są wystę 
py jako solistów uczestników or­
kiestry, ukrytych  zazwyczaj w ze 
spole. W „Koncercie gotyckim “ 
Panufnika odegrał partyturę na 
trąbkę .JAN R YD ELEK , w Kon­
cercie Haendla na altówce M IK O  
ŁA J D U D A R EN K O . Obaj uzyska­
li serdeczny poklask słuchaczy i 
upom inki kwiatowe.

Zakończyła program Symfonia 
D -dur (londyńska) Haydna, w yko­
nana przez orkiestrę. Staranne 
przygotowanie i oddanie utworów  
nrzez zespól zasługuie na pochwa 
*«• M IC H . GR.
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